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Nr. 140. Redaktor odpowiedzialny: Czwartek, 22 czerwca 1876. Ludwik Gayzler. RokV
,,l'’uryei'i Poznański“ ^wychodzi codziennie z wyjątkiem niedziel i dni świątecznych. Przedpłata kwartalna wynosi w mieście 7 marok 50 fen., w cesarstwio niemieckiem 9 marek 15 fon., w Austryi i Węgrzech 6 guldenów, w Prancyi

l ................ . ........................... Biuro redakeyi przy ulicy Rycerskiej Nr. 2. Ekspedyoya przy placu Wilhelmowskim Nr. 17,
t się w okspedycyi jako też u pp. R. Hossę w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hali, Hamburgu,

~j • . , . _ _ . „ , ------- , ------------- , ___j—, ______ Hamburgu, Bazylei, Berlinie, Wrocławiu, Kamienicy (Chemnitzl. Gdańsku, Dreźnie, Ęrfurcie;
Frankfurcie, Genewie, Hali n. S., Hanowerze, Kolonii, Lausanne. Lipsku, Lubece, Norymberdze, Pradze, Stuttgardzie, Wiedniu, Zurychu; Daub o & Gomp. w Frankfurcie; H. Albrecht w Berlinie, Friodricbstrasse No. 74, 

Havas, Lafite, Bullier, w Paryżu place de la Bourse 8. — Cena inseratów wynosi 0(1 wiersza drobnego druku szościolamowego 15 fon., reklamy 30 fen., tlómaezenia na język polski bezpłatnie.

¡i( Od Administracyi.
Dla ftbolicntów po zniżonćj cenie i 

wjla Kółek włościańskich wynosi 
IIj przedpłata kwartalna 4 marki 50 fen., która 
(41 się przez wpłatę pocztowi! wprost do 

. Administracyi (a nie do Redakeyi) 
' najpóźniej do 27 fom. przesyła. Przy późniój 

nas dochodzącym abonamencie nie przyjmujemy 
pj obowiązku dostarczania zaległych num e- 
J*rów gdyż nakład stósownie do ilości abo-

nęntów poprzednio się oblicza.
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>0ip Powiedziano, że prasa europejska to mo­
carstwo pierwszorzędne. Wieleby można pisać

'llllliia ten temat, a prawie powątpiewać o prawdzi- 
i wości tego twierdzenia od czasu, jak w annałach Ha dziennikarstwa żołd gadzi brudną zajął kartę. 

iDziś jednakże znajdujemy w dziennikach wiado-
Hjuiość, choć częściowo przemawiającą na korzyść 

powyżej przywiedzionego zdania. Rosya wypo­
wiedziała wojnę wiedeńskiemu pismu Neue 
freie Presse. Rewelacye tego dziennika,

(jo których powiemy niżej, wymierzone głównie 
przeciw jenerałowi Ignacyewowi zaniepokńły dy­
plomatów i moskiewskich mężów stanu. Peters- 

¡g Jarski poseł w Wiedniu poruszył wszystkie 
władze, aby przeszkodzić temu nowemu „poco 

Jpiu di luce“ od br. Andrassego, ministra spra­
wiedliwości, aż do prokuratora agitował poseł 

rosyjski i w końcu odniósł pyrnsowe zwycięstwo 
aJ- numer Neue fr. Presse został skonfisko- 
acpvauy. Przymierze trzech cesarzów zaczyna 

jakoś dziwacznie sobie postępować i przypominać 
oj,święty alians“; poczekajmy co z tego dalej 
nJ wyniknie, a teraz zobaczmy co pisał skonfisko­

wany dziennik wiedeński. Czytelnicy nasi 
wiedzą już, że car Aleksander, a raczej książę 

_ łsinarck oparł się wojowniczym zachciankom 
• psięcia Gorczakowa. Jako ostatniej broni na CJ poparcie swego planu użył kanclerz rosyjski 

depeszy jenerała Ignacyewa, w której tenże 
zdetronizowanie Abdula przypisuje wyłącznie 
wpłyffoin Angllii i obo więź uje się dostar-

J) Myć autentycznych dowodów, że komplot 
przeciw Ekssułtanowi ułożono na Downing 

eg« Street w Londynie, przygotowano w hotelu bry- 
0 ‘ tyjskiej ambasady w Carogrodzie a ostatecznie
__A Seraskieracie i w pałacu sułtana wykonano.

Atoli i ten ostatni tryumf nie zdofał wpłynąć na 
cara, Aleksander wysłał Kwarcowa do Białogrodu 

■/ serbskiego w znanej misyi. Reserwując sobie 
■“dalsze na przyszłość instrukeye polecił ks. Gor- 

czakow Kwarcowowi, aby polecił księciu Milano-lo

al| SŁOWIANIE
w Wtireckra i aiistryacitlem ja no wara.

Zarysy i wspomnienia z podróży.
'ara
■ c (Ciąg dalszy. Zobacz Nr. 136.)
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IX.
Widok z Belgradu-

W)
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W Belgradzie zrobiłem znajomość z Angli- 
Qeib sir John White, który jak ja jechał do Ode- 
J ) z młodym Polakiem, mieszkającym już od 
le.)akiego czasu w Turcyi europejskiej; nie potrze- 
UJ? mówić, bo się to samo z siebie rozumie, że 

" Jł inżynierem cywilnym i wojskowym. Codzień 
j e trzech robiliśmy wycieczki aby się z krajem 

tvli^T°Zna^ Same miasto Belgrad nie wiele nas in- 
™ leaS-JWa^, mo"ło; skoro się zobaczyło pałac Aka- 
,VSZ r111, który jest darem majora Micłii Atansiewicza 

"'¡uW ^órym z patryotyzmu tylko bywają gry- 
• n £4 °’ SZ^W serbskie, bez żalu można zwrócić się 
16 Jednakże widać, że miasto jest w po-
dyft j^1”1 ‘ ’ n°we ulice zostały zaznaczone, na których 

Oniy °We wzn°szą się zabudowania i daleko porzą- 
UiipL26 <J(’ dawnych, aleje drzew nie w jednem 

J °n zasadzone.

nowi pokój i ciche zbrojenie się, co żadną miarą 
na złe Serbii wyjść nie może, gdyż Rosya w ra­
zie oporu Turcyi najenergiczniejszycli chwyci się 
środków. Jako alarmujący 'symptom nieporozu­
mienia między carem a kanclerzem podawano i 
to, że pono car pytał podkomorzego swego jene­
rała Sołtykowa, gdzie się obecnie obraca Wału- 
jew, minister domen i największy wróg Gorcza­
kowa. Po tych wypadkach nastąpiły rozprawy 
w parlamencie angielskim i sprawozdania pp. Jo- 
nina, Jastrebowa donoszące o onych 700,000 
wysłanych przez Anglią do Carogrodu i bate- 
ryacb angielskich przeznaczonych do Skutari, co 
zręcznie umiał wyzyskać książę Gorczakow. Naj­
bardziej atoli skompromitowanym jest jenerał 
Ignatiew, któremu car nie zapomni klęski, jaką 
za jego sprawą dyplomacya moskiewska poniosła 
nad złotym rogiem; dyplomata ten pozostaje 
jeszcze w Carogrodzie, atoli z tego jedynie powo­
du, aby odwołaniem jego nie dać pozoru obawy 
i kapitulacyi. Anglia zawiadomiona o knowa­
niach Ignatiewa pozwoliła reprezentantowi swemu 
użyć wszelkich środków celem pokrzyżowania 
planów Rosyi. Mahmuda baszę umiał Sir Elliot 
zrobić powolnem narzędziem swojem. W ten spo­
sób udało się posłom angielskim „podnieść zasło­
nę pokrywającą dotychczas politykę trzech mo­
carstw. Mahmud sprzedawał widocznie kraj swój 
cudzoziemcowi, szatański układ istniał między 
nim a Ignatiewem; sułtan Abdul-Aziz oszukany 
został przez w. wezyra przedstawiającego mu cara 
Aleksandra jako szczerego, bezinteresownego przy­
jaciela, który w razie potrzeby stanie w obronie 
jego tronu.“ Po tern nastąpiły manifestacje sof­
tów. Demonstracye te miały podwójny cel: naj­
przód usunięcie Mahmuda, którego Elliot jedynie 
wyzyskiwał, powtóre zmuszenie sułtana do reform 
i ustępstw. Tymczasem pierwsze wrażenie tego 
ruchu szybko przeminęło; Mahmud odzyskiwał 
znowu wpływy swoje, a Ignatiew w przyjaznych 
i poufnych z pałacem zostający stosunkach przy­
rzekał pomoc Rosyi w razie potrzeby i obronę 
zachwianego tronu stósownie do artykułu II osta­
tnich układów o morze czarne, przyznających 
sułtanowi prawo otworzenia Bosforu i Dardane- 
lów dla floty obcej gdyby się okazała potrzeba 
zapewnienia stypulacyi paryskich.

W 30 godzinach, zapewniał Ignacyew, mogą 
za ; omocą parowców odeskiego stowarzyszenia 
wojska moskiewskie stanąć nad Bosporem w obro­
nie Abdula. Sir Elliot zaniepokojony wypadkami 
w Salonice, zażądał już był poprzednio przybycia 
eskadry admirała Drummond, którą równocześnie 
wzmocnił rząd angielski ,6 pancerne mi nawami. 
Sułtan zamierzał Mahmuda powołać ponownie do 
objęcia w. wezyratu, a Derwisza baszę usunąć ze 
seraskieratu. W tśj stanowczój chwili sir Elliot 
dał bez wahania ministrom rozkaz zdetronizowa­
nia Abdula; wszystko było przygotowane: w za­
toce Besika stała eskadra angielska, złożona z 11 
pancerników i 5 lekkich statków wojennych i go­
tową każdej chwili wyruszyć do czarnego morza, 
gdyby Moskale mieli zrobić, o co ich podejrzy-

Trzej podróżni szczególniejszy czuli pociąg do 
wzgórz okolicznych przedewstkiem do Wraczaru, 
gdzie nieraz dawniej na wolnem powietrzu odby­
wały się Zgromadzenia narodowe. Z tych wyżyn 
widok jest wspaniały i budzący nieraz nie małe 
wzruszenie ile razy wyobraźnia przywołuje pamięci 
wielkie wypadki, które zaszły w tych stronach.

Oko długo ściga bieg Dunaju, który od po­
łudnia stanowi granicę niezmiernych równin Ba- 
natu. Na zachód pomiędzy Sawą a Dunajem, 
kończyny tej Syrmii, gdzie wznosiło się niegdyś 
wielkie miasto Synnium, jedno z ważnych ogniw 
panowania rosyjskiego, i gdzie Awarowie usadowili 
jeden ze swych tajemniczych ryngów, zkąd ciążyli 
nad Słowianami okrutnemi swenii uciskami i prze­
chowywali plony swych rabunków, dopóki Karol 
wielki nie wyprawił się na nich z ogniem i mie­
czem. Szukałem z pęwnem biciem serca miejsca 
gdzie święty Jan Kapistrau przeprawił się przez 
Sawę z krzyżem w ręku i imieniem Jezusa na 
ustach, i gdzie to heroiczne dziecko świętego Fran­
ciszka niosło popłoch na wojsko Mahometa Zdo- 
bywcy. W tej samej chwili, wśród najczystszej 
pogody zachodziło słońce wprost na linii biegu 
rzeki Sawy, która nam się wydawała jak długa 
wstęga ognista, gubiąca się gdzieś daleko pod gó­
rami Bośnii. Inżynier pokazał nam długie dwa 
okopy półkuliste równoodległe od siebie, między 
którymi książę Eugeniusz sabaudzki osadził był 
swój obóz od Dunaju do Sawy. Na ostatnich wzgó­

wano, t. j. porwawszy Abdula do Odessy, wrócić 
z nim na czele armii moskiewskiej do Carogrodu. 
Śmierć Abdula przecięła drogę dalszym następ­
stwom tśj rywalizacyi dwóch mocarstw. Taka 
jest treść rewelacyi Neue fr. Presse, o któ­
rej wiarogodności tem mniej, zdaniem naszem, 
powątpiewać można, im więcej krwi psuje dyplo­
matom rosyjskim. Zwracamy nadto uwagę i na 
to, że się to dzieje w chwili, kiedy car Aleksan­
der ma niezadługo przybyć do Reichstadtu, bez 
księcia Gorczakowa, wyjeżdżającego do Szwajcaryi.

Sułtan Murat V bardzo zaniepokojony osta- 
tnierni mordami, wskutek których w. wezyr po- 
padł w niełaskę i niebawem ma otrzymać dymi- 
syą. Pomiędzy ministrami nie masz zgody, pro­
jekt reform tak dobrze jakby w kąt poszedł, 
a w kraju panuje obawa powszechnego wzburze­
nia i powstania, W samym garnizonie caro­
grodzkim panuje wzburzenie, a w wyborowych 
wojskach z dniem każdym mnożą się objawy 
niezadowolenia. Dowódzcą tych wojsk był aż do 
zdetronizowania Abdula najstarszy syn jego Ju- 
szuf Iszedin, dzierżący godność feldmarszałka; 
uważany przez przyjaciół swoich za najzdolniej­
szego z domu Osmanów. Znaczna część wojska 
była z przewrotu dynastycznego niezadowoloną, 
atoli obawiano się Huseina Avniego, który miał 
stronników w wojsku i natychmiast pewną 
część załogi wysłał do Bośnii, celem oczyszcze­
nia stolicy z niebezpiecznego żywiołu. Sama 
myśl wyruszenia ze stolicy, gdzie mają spokój 
i wygody, na niebezpieczne pole walki wywołała 
wzburzenie w wojsku, którego postawa z dniem 
każdym nieprzyjaźniejszą się staje dla nowego 
rządu. Huseina Avniego, który je umiał trzymać 
w karbach, już nie masz — to też około wojska 
gromadzą się wszyscy malkontenci; obiegają już 
pogłoski o utworzeniu się kontr-rewołucyi, która 
Jussufa Iszedina na tron wynieść zamierza. Na- 
koniec donieść nam wypada, że według urzę­
dowego telegramu Muktar basza bez oporu 
powstańców dotarł do Niksicza.

Z Wieinia otrzymujemy telegram, iż ce­
sarz przyjął dymisyą ministra wojny Kollera 
i miejsce jego powierzył hr. Bylandt-Rheidt, 
udzieliwszy mu poprzednio tytułu radzcy taj­
nego. Koller otrzymał własnoręczne pismo ce­
sarskie z wyrazem podziękowania za długoletnią 
pracę i wielki krzyż orderu św. Szczepana.

Mowa
Ojca świętego Piusa IX

powiedziana do Kardynałów.

Na powinszowanie, jakie z powodu trzydzie­
stoletniej rocznicy wstąpienia na Stolicę Apo­
stolską złożył Ojcu św. w imieniu kardynalskie­
go kolegium Kardynał Patrici, odpowiedziała Jego 
Swiętobliwość jak następuje;

rzach widnych od południa, osadził był wielki we­
zyr swoje wojsko z tą wspaniałą kawaleryą feodal- 
ną, jakiej już nigdy nie zobaczy cesarstwo otomań- 
skie, przerobione duchem dzisiejszej cywilizacyi.

Jakżeż pominąć tu pamięć Czarnego Jerzego 
pierwszego Serbii wyswobodziciela, któremu się u- 
dało wypędzić Turków z belgradzkiej fortecy. Był 
on mocno zgarbiony i pochylony zwykle, ale pod­
czas bitwy prostował się i przenosił wtedy głową 
wszystkich Serbów a jego szlachetna postawa ry­
cerska budziła w nich niepowstrzymany zapal.

Jednego dnia nasz Anglik rozłożył na kamieniu 
mapę która była nieodstępną jego towarzyszką ró­
wnież jak czerwono oprawny przewodnik podióży 
Murray’a. Obrachowywał na wszystkie strony sta­
rannie odległość Belgradu od morza Adryatyckiego, 
który chciał koniecznie połączyć drogą żelazną 
z Zadarem w Dalmacyi albo z Sebenico łub Kłeckiem, 
aby uniknąć drogi przez Niemcy. Dopytywał się 
pilnie o wszystkie szczegóły topograficzne u Polaka, 
który zdaje się że poczynił sumienne studya tych 
okolic. Sir John długi czas potem wpatrywał się 
milcząc w rozległy widnokręg Sławonii i Banatn, 
„Ach! moi przyjaciele! zawołał wreszcie w pewnym 
entuzyazmie, dajcie mi ztąd drogę do morza, a za­
sypiemy cały ten kraj angielskiemi nożykami.“

Tak w serdecznej zażyłości udzielaliśmy sobie 
zobopólnie naszych wrażeń z największą otwartością 
i prostotą, która stanowiła niemały urok naszego 
spotkania. Widok okolicy Topszi-Dere (po turecku

Kiedy rozważamy, jaką opieką Pan Bóg Kościół 
swój otacza, nawet wtedy, gdy ta Jego oblubienica 
niepokalana ucisku, przeciwieństw i prześladowania 
doznaje; kiedy zastanawiamy się, jak Pan Bóg posłu­
guje się samemiź utrapieniami, aby ją uczynić tóm 
piękniejszą i zjednać jój tem większe poszanowanie, 
umysł nasz podnosi się a w serce wstępuje większa 
ufność względem Boga, który się nami tak opiekuje.

Wy bracia wielebni, wy wszyscy czujecie wraz 
ze mną tę osobliwą opiekę bożą, bo całkowicie i z peł­
nością oddani wraz ze mną podtrzymywaniu praw sa- 
megoź Kościoła, — odpieracie w pierwszym szeregu 
wysilenia nieprzyjaciół. Wszyscy tu znajdujemy się 
jakoby w niewoli. Bądź co bądź, to położenie, które 
samo z siebie nasuwa smutne myśli, nie przeszkadza 
poświęcać się i to jeszcze z większą rączością służbie 
Kościoła. Już nieraz z tego samego miejsca wspo­
minałem, że od czasu, kiedy nastały większe prze­
wroty w społeczeństwie ludzkióm, pomnożyły się sprawy 
w świętych kongregacyach, zapytania w kwestyach 
wątpliwych wzrosły i ztąd pracy i trudu przybyło. 
Wy zaś z wszelką gotowością podjęliście nowe mozoły, 
aby utrzymać w ezerstwości i bez szwanku karność 
powszechnego Kościoła i z wzrastającą ciągle rzeźwo- 
ścią zajmujecie się wszystkim tym, co się odnosi do 
tego Kościoła Chrystusowego, udzielając rad stóso- 
wnych i nasuwając właściwe lekarstwa. I tak święta 

.Stolica Apostolska, której razem służymy z wielką 
miłością, korzysta z trudu waszego.

Powiedziałem, że znajdujemy się jakoby w nie­
woli i aby to objaśnić, przytoczę przykład Tobiasza. 
Ten uprowadzony w niewolę przez Salmanasara, po­
szedł z inuemi rodakami swojemi dzielić boleści wy­
gnania i ciężką dolę, uciążliwszą jeszcze potem za 
Seuacheryba. Pan Bóg wszalako udzielił tej łaski 
młodzieńcowi, że mu zjednał przychylność króla, z któ­
rej on skorzystał na rzecz swoich ziomków. Zkądinąd 
poczciwy Izraelita nie oddawał się bezwładnemu smu­
tkowi, ale pracował z wielką wytrwałością, by na 
wszelki sposób pomagać braciom swoim. Pełniąc roz­
liczne uczynki miłosierdzia, przynosił ulgę towarzy­
szom niedoli, ale nadewszystko starał się zachować 
między swoimi ducha dobrego, udzielając im stoso­
wnych napomnień: nionita salutis dabat eis.

Otóż i my jedno i drugie czynimy. Wy udziela­
cie rad w kongregacyach, a ja jestem z wami. Monit a 
salutis damus an im ab us christianis.—- 
Wieleśmy już podobnych napomnień udzielili i chcę, 
abyście im ciągle udzielali. Jest znaczna liczba ta­
kich, którzy wewnątrz są poczciwi i pełni dobrej woli, 
ale czując się osłabieni i sponiewierani pod ciężarem 
ciągłego i obrachowanego prześladowania, nie mogą 
zrozumieć, jak pomimo tylu umartwień i tylu modlitw 
Kościół ulgi w utrapieniu nie doznaje. Otóż tu wła­
śnie stosuje się nauka dana przez anioła Tobiaszowi. 
Zapewno Tobiasz pytał się, a anioł wyłożył mu ta­
jemnicę jego utrapień: Quia acceptus eras Deo 
necesse fuit tentatio próba ret te. Peł­
niłeś dobre uczynki i czas niewoli twojej obróciłeś na 
wykonywanie miłosierdzia, zachowałeś w całości prawo 
święte i dla tego w przedziwnem rozrządzeniu swojej 
opatrzności chciał Pan Bóg, abyś był wypróbowany 
w ogniu utrapień; necesse fuit tentatio pro-

doliny artylerzystów) obudził w nas straszne i 
smutne wspomnienie.

Dziesiątego czerwca 1868 roku książę Serbski 
Michał przechodził się po tamtejszym parku, był 
w towarzystwie swej siostry stryjecznej, Anki Kon- 
stantyno wieżowej jak również matki i córki tej 
pani. Czterech ludzi pokazało się w alei wązkiej, 
pozdrowili ich i przepuścili, gdy nagle padł strzał 
z pistoletu, i książę padł na kolano, inny z prze­
chodniów zaczął go jataganem rąbać. Tymczasem 
pani Anka rzuciła się na pierwszego z zabójców, 
porwała go za włosy, lecz w tej samej chwili ugo­
dzona kulą z rewolweru w głowę, padła nieżywa na 
ziemię. Panna Konstantynowicz jak jeden z adju- 
tantów zostali ranni, a mordercy uciekli. Książę 
Michał już odtąd nie dał znaku życia.

Jednakże stary Eliasz Garaczanin, który naów- 
czas przypadkiem znajdował się w Topczi-Dere, 
poleciał do Belgradu i natychmiast pod jego kie­
runkiem energicznym i wielce szanowanym przed­
sięwzięte zostały pierwsze najpotrzebniejsze ostroż­
ności. Przewidziana konstytucyą rejeneya zajęła 
należne sobie miejsce i ogłosiła stan oblężenia. Po­
rządek zewnętrzny nie był zamącony, przygotowana 
zapewne rewolucya nie wybuchnęła wcale i zabójcy 
zostali aresztowani, a polieya niemało miała do 
roboty, aby ich przed wściekłością ludu zasłonić.

Śledztwo sądowe wykazało, że obwinieni byli 
ludźmi zszarzanymi, że za to morderstwo wzięli 
pieniądze, albo pożerani ambicyą i zepchnięci z



b a r e t te, zdanie to utwierdził potem Chrystus Pan 
w Ewangielii: Oportuit Christum pati, et 
ita intrare in gloriam suam.

Są znowu tacy, co nic dobrego nie czynią i tracą 
czas na rzeczach zakazanych. Im także datę m o- 
nita salutis. Inni chcieliby pogodzić Chrystusa 
z belialem. Ci również potrzebują waszego światła, 
aby sobie przypomnieli, że noc i dzień nie mogą iść 
w parze, jak dwie linie równoległe; noc jest nocą, 
dzień jest dniem, monita salutis dateeis.

Nadszedł przecież dla Tobiasza czas pociechy 
i wolności. Senaclieryba zamordowały własne dzieci 
i Tobiasz mógł wrócić do swego pokolenia i uważaj­
cie dobrze, nie tylko mógł wrócić wolny do pokolenia 
swego, ale jeszcze odszukał wszystkie te bogactwa, 
które posiadał wtedy, kiedy został wyrwany z ojczyzny 
swojej. Miejcie to za rzecz niezawodną, że Kościół 
zwycięży, a rewolucya zginie. Ojcowie zabiją synów, 
synowie zabiją ojców; wszyscy ci się porodzili w re- 
wolucyi, poniszczą się między sobą. Przeciw szaleń­
com walczyć będą jeszcze aniołowie i Kościół zwy­
cięży.

Wiara nas uczy, że Kościół jest dziełem Boźórn, 
że stać będzie silnie i trwale i że złość ludzka nie 
zdoła go zniszczyć.

Idźcież więc naprzód w szlachetnym zawodzie: 
umysłem i ręką pracujcie dla Kościoła; a chociaż 
walczymy śród] gęstej ciemności pochodzącej w niepe­
wności wypadków i wśród gróźb sekciarzy, co nie 
wstydzą się głosić, że loże masońskie przeznaczone są, 
by zastąpić niezwyciężony katolicyzm, — trwajmy w 
przekonaniu i bądźmy spokojni, że i w tej straszliwej 
burzy Chrystus Pan zwycięzko łodzią kieruje: Si am- 
b u 1 a v e r o in medio umbrae mortis, non 
timebo mała, ąuoniamtu mecumes.

Tak postępując, zdobędziecie sobie prawo do wie­
kuistego błogosławieństwa Bożego, którego zadatkiem 
niechaj będzie błogosławieństwo, jakiego wam Namie­
stnik Chrystusowy w Jego świętćm udziela imieniu.

Benedictio etc.

KORESPONDENCIE KURIERA POZN.

Pniewy, 20 czerwca. 
(Uroczystość Piusowa.)

(n) Wobec skwapliwości, z jaką pisma libe­
ralne donoszą do wiedzy publicznej o każdym 
choć najmniejszym objawie życia publicznego, 
tchnącego ich duchem, obowiązkiem naszym 
konstatować fakta, świadczące jak najwymowniej, 
że duch religijny, przywiązanie do Kościoła 
i wierność widomej Jego głowie dzisiaj mię­
dzy ludem większe niż w czasach jak najwię­
kszej swobody. Paktem dowodzącym tego pozo­
stanie dzień 16 czerwca, który my parafianie 
pniewscy w sposub następujący obchodziliśmy.

Już z rana wotywa odprawiona na intencyą 
Ojca św. zgromadziła liczny zastęp wiernych, 
z piersi ich wznosiło się jedno życzenie, jedna 
prośba do Pana Zastępów, by błogie dla Ko­
ścioła i świata panowanie Piusa IX jak najdłu­
żej zachować raczył.

Po wotywie i odśpiewaniu Te Deum i mło­
dzi i starzy rączo się wzięli do przyozdobienia 
frontu pięknej dzwonnicy, stojącej tuż przy 
ltynku; i wnet odzianą została licznemi pasami 
kwiecistej girlandy, wśród której przymocowano 
całe kolumny lamp.

Serce rosło patrząc na te przygotowania; 
znać było po wszystkiem, że je czynią nie ręce 
najemników, lecz ręce dzieci, chcących uświetnić 
uroczystość najlepszego Ojca.

Bo tćż Pius IX to niezwykła postać! Je­
dyny wśród całej ery chrześciańskiej, co za ła­
ską Bożą lat 30 kierują łodzią Piotrową, i to 
nie po gładkim wód krysztale, lecz po falach 
gwałtownie wzburzonych, wśród tysiąca paszcz 
rozwartych, ziejących jadem zniszczenia. Atoli 
próżne rachuby „bramy piekielne nie 
p r z emo gą go.“

W to wierzy nasz Wielki Pius, a my Jego 
wierna trzoda ufamy mocno: że Pan pod Jego 
sterem rozkaże burzy a ucichną wiatry! Jakby 
znakiem ku temu było powietrze, które dnia

poprzedniego tak było niestałe, żeśmy zaniechać 
musieli procesyi po Rynku, za to w piątek, 
zwłaszcza po południu całe niebo się uśmiechało. 
To też na nieszpory lud ściągał niby na odpust. 
Wśród nabitego kościoła odprawiły się takowe 
jak najsolenniej; po tern odśpiewaliśmy z towa­
rzyszeniem organ litanią do Matki Najświętszej, 
Przed oczy Twoje Panie, co z modlitwami od- 
mówionemi na intencyą dnia tego przeciągło się 
ku zmierzchowi. Tu dopiero zaczęła się ilumi- 
nacya, jakiej u nas najstarsi nie pamiętają lu­
dzie; 4 kolumuy lamp złączone poprzecznym 
rzędem płonęły na dzwonnicy; nad bramą gorzał 
transparent z trójkoronną złocistą tiarą i takie- 
miż kluczami, po nad temi napis: „Wiwat Ojcu 
świętemu Piusowi IX.“ Kościół sam w każdym 
oknie gorzał tuzinami świec, a kolorowe lam­
piony wysunięte z wieży, na cztery strony zwia­
stowały radość naszą z dnia tego.

Drugi kościół św. Ducha, niemniej rzęsiście 
był oświetlony.

O iluminacyi w mieście nie będę się roz­
wodził, powiem tylko, że każde okno katolickiego 
mieszkania podług możności było oświetlone; 
nawet w skrytych podwórzowych mieszkaniach 
gorzały świece. Oznaki te zewnętrzne czci 
i uwielbienia dla drogiego całemu światu kato­
lickiemu Ojca św. uzupełniliśmy, wysłaniem 
oświadczenia dwóch obecnych księży (proboszcz 
bowiem ks. Waleński od kilku tygodni bawi 
u wód, gdzie pojechał ratować skołatane zdro­
wie) i dziesięciu parafian, w imieniu całej pa­
rafii, przyłączenia się do uchwał poznańskiego 
wieca. Słowem, był to dzień radosny, a obcho­
dziliśmy go z godnością i świetnością, na jaką 
nas tylko stało. Bez inicyatywy lub agitacyi 
kogośkolwiek, wszyscy bez różnicy stanu i wieku 
złożyliśmy chęci i siły, by uświetnić dzień, ja­
kiego dotąd nie było w chrześciaństwie.

Osobną podziękę na tein miejscu złożę tu­
tejszym pannom, co pierwsze złożyły dla 
przyozdobienia kościoła girlandy pozostałe od 
ołtarzy czwartkowych, a resztę wiły aż do pó­
źnej nocy. (Cześć dzielnym obywatelom Pniew- 
skim, co blisko kresów Wielkopolski, tak dosko­
nale pojmując swoje stanowisko — publiczne 
swej katolickiej gorliwości i przywiązania do 
Głowy Kościoła składają dowody. Red. Kur.)

Z po«I Mielżyna, 18 czerwca.

(R.) Ubożuchna parafia mielżyńska w połą­
czeniu z niemniej ubogą parafią ostrowążską 
miała dotąd w świeżej pamięci rozrzewniającą 
uroczystość, jaką obchodziła w dniu 16 czerwca 
1871 roku.

Począwszy od drobnych dziatek aż do sędzi­
wych starców, każdy opowiadał z rozpromienio- 
nem obliczśm o powszechnej iluminacyi, dnia te­
go i w najuboższej lepiance, o wspaniałem nabo­
żeństwie w kościółku mielżyńskim, o transparen­
tach, chorągwiach, obrazach, godłach papieskich 
i o rzęsistem oświetleniu naszego kościoła. Da­
leko większy zapał objawiał się tego roku w tych 
samych ubogich parafiach. W każdej wiosce do 
parafii mielżyńskiej i ostrowążskiej należącej, nie 
wyłączając miasteczka Mielżyna, czytają sobie 
Przyjaciela Ludu, P i e Igr z y m a, N i e- 
dzielę, Gazetę G ó r no s zl ąs k ą, Kato­
lika, Gwiazdę, Wieniec, Pszczółkę, 
Posłannika Serca Jezusowego, Bar­
tnika, Oświatę, Orędownika lub Ku- 
ryera Poznańskiego; bo wszystkie te pi­
sma i to w kilku egzeplarzach kursują w tych 
dwóch parafiach. Gdy przeto w tych pismach 
wyczytali, że 16 b. m. najukochańszy nasz Oj­
ciec święty Pius IX trzydziesty rok swego 
sternictwa łódką Piotrową ukończy, nie wygnała 
dotąd pamięci dwódziestopięcioletniego Jubileu­
szu Piusa IX nowem tylko trysnęła życiem w 
sercach wszystkich wiernych dzieci Kościoła rzym­
sko-katolickiego. Bez wszelkiej zachęty od kogo­
kolwiek postarało się kilku obywateli z miaste­
czka Mielżyna u władzy policyjnej o pozwolenie 
strzelania z moździerzy, a gdy takowe uzyskali, 
już od samego południa 16 b. m. odezwały się

pierwsze salwy, zwiastujące ogólną radość żywych 
członków Kościoła, iż niewidzialna Głowa tego 
Kościoła Namiestnika swego Piusa IX tak cudo­
wnym sposobem przy sterze téj łódki Piotrowéj 
ponad wszelkie nadzieje i rachuby ludzkie utrzy­
muje , iż dozv olił nam doczekać i patrzeć na to, 
czego świat chrześciański dotąd nie widział, aby 
którykolwiek z następców Piotra św. trzydzieści 
lat Kościołem św. rządził. Salwy te powtarzały 
się nieprzerwanie od czasu do czasu aż do późnej 
nocy.

Po 6 z połuduia zaczęli się parafianie scho­
dzić do kościoła. Za pieszymi zdążały powózki 
włościańskie. O 7 był kościół zapełniony wier­
nymi, a przyozdobiony w zieleń i kwiaty. Obraz 
Ojca św. Piusa IX uwieńczony był girlandami 
i rzęsiście oświetlony. Rozpoczęły się uroczyste 
nieszpory przy wystawieniu Najświętszego Sakra­
mentu w monstrancyi. Po Salve Regina odbyła 
się wspaniała procesya w koło kościoła. Z peł­
nej piersi płynęła daleko prześliczna pieśń na­
sza: „Twoja cześć, chwała,“ a wtórowały jej czę­
ste wystrzały moździerzowe.

Dwadzieścia dziew czątek w bieli z szafiro- 
wemi przepaskami i medalikami Niepokalanego 
Poczęcia N. Maryi Panny na szafirowych wstą­
żeczkach rzucało kwiaty temu samemu Panu Je­
zusowi, któremu gałązki palmowe i drzewa oli­
wnego rzucano pod nogi w uroczystej procesyi 
z Betanii do Jerozolimy. Wróciwszy do kościoła, 
który w czasie procesyi rzęsistą zajaśniał ilumi- 
nacyą, odśpiewano Te Deum i modlitwę za Ojca 
św. Następnie przemówił miejscowy pasterz z 
ambony o znaczeniu dzisiejszej uroczystości, za­
trzymując się dłużej nad wykazaniem opatrzno­
ściowych zamiarów Boga z Piusem IX, niż nad 
szczegółami Jego życia, któ e już i tak każdemu 
katolikowi z żywą wiarą są dostatecznie znajome 
czy to z pism publicznych i książek biograficz­
nych, czy też z nauk parafialnych. Głównie 
zwrócił na to uwagę, jak Pan Bóg do nadzwy­
czajnych zamiarów swoich w nadzwyczajny spo­
sób odpowiednie narzędzia sobie powołuje i przy­
sposabia, przytaczając przykłady Izaaka, Mojże­
sza, Samuela, Jana Chrzciciela, N. Maryi Panny 
i Szawła. Po dokładnóm wyjaśnieniu tych przy­
kładów biblijnych opowiedział powołanie Jana 
Maryi Mastaja Ferretti do stanu kapłańskiego 
i najgłówniejsze dzieła, które Bóg przez tego 
sługę swego w naszym wieku dziewiętnastym już 
wykonał. Przemówienie swoje zakończył wezwa­
niem do gorącej modlitwy, aby Bóg jak najdłu­
żej jeszcze zachował Kościołowi swemu Namie­
stnika swego na ziemi Piusa IX.

Uklęknąwszy potem na najwyższym stopniu 
ołtarza, odmówił pasterz z owieczkami swemi 
pięć „Zdrowaś Marya“ na pięć oddzielnych inten- 
cyi, Litanią do Najsłodszego Serca Jezusowego, 
odśpiewał „Tantum ergo“ i Suplikacye, a po be- 
nedykcyi zaintonował pieśń „Przed oczy Twoje 
Panie, winy nasze siadamy.“

Po téj uroczystości kościelnej rozpoczęła się 
uroczystość w domach katolickich, gdzie i naj­
uboższy wyrobik oświecił swoje okienko, by tym 
zewnętrznym objawem dał świadectwo o swej 
wierze wewnętrznej, a dziatki jego długie jeszcze 
lata pamiętały, jakiej to radości i jakiego szczę­
ścia dozwolił doczekać nam katolikom Założyciel 
Kościoła swego na opoce, której bramy piekielne 
nie przemogą. Oo kościoła przeniesiono mo­
ździerze na rynek, gdzie przy ogólnej iluminacyi 
domów katolickich jeszcze strzelano. Poważny 
spokój i wzorowy porządek panowały od po­
czątku aż do końca téj rozczulającej uroczy­
stości.

NI EMCY.
* Berlin, 21 czerwca. Izba Panów obra­

dowała dzisiaj po załatwieniu kilku mniejszej 
wagi petycyi, nad ordynacyą miejską. 
W imieniu komisyi referował pierwszy burmistrz 
magdeburski Hasselbach. — Różnice pomiędzy 
uchwałami Izby poselskiej a propozycyami ko­
misyi są tak wielkie i zasadnicze, że najmniej-

széj nie ma nadziei, aby przyszło do poroży 
mienia. Przedyskutowano dzisiaj projekt aż pj 
par. 14 i podług wniosków komisyi je przyjęto 
Skreślono tylko proponowany przez komisją p.lraj 
graf 1 a. — Izba poselska przyjęła dzisiaj zmie^ 
niony w Izbie Panów projekt do prawa, odno* 
szący się do zmiany granic niektórych powiatów 
i w trzeciém czytaniu zatwierdziła bez- debaty 
ustawę o dyetach posłów. Następnie dyskutowała 
nad zmienioném również w Izbie Panów prawem 
dotyczącem kwalifikacyi do wyższych urzędów 
administracyjnych. Najważniejszą różnicą jest 
kwestya uzdolnienia na urząd landrata. izba 
poselska żądała od kandydatów do tego urzędu 
studyum prawniczego i egzaminu. Izba Panów 
uchwaliła, że landraci prezentowani przez po. 
wiat, obowiązani są tylko do egzaminu, przepi, 
sanego rezulatywą z 13 maja 1838 roku, który 
wymaga tyle wiadomości co od kancelisty. p0 
długiej dyskusyi Izba poselska dawniejszą swoją 
uchwałę zatwierdziła a uchyliła postanowienie 
Izby Panów. Po odbytem głosowaniu wielkie 
nastało poruszenie w Izbie i objawy radości. 
Uchwała ta pogrzebała niewątpliwie na chwilą 
całą ustawę. W końcu przeszła Izba do obrad 
nad petycyami.

Godziny życia sesyi obecnej prawie poli- 
czone, a rząd wciąż nowe nasyła jéj projekta, 
Wczoraj znowu przedłożono Izbie poselskiej no- 
we prawo dotyczące przejęcia zarządu kolei żela­
znej drezdeńskiej przez państwo.

Ajencya Ha vas a rozsiewa rozmaite wieści 
o rozmowach prowadzonych w Ems pomiędzy 
obydwoma cesarzami. I tak nadesłany jéj z Ber­
lina pod dniem 19 bm. telegram donosi: „Car 
wyraził się wczoraj po południu, kiedy przed 
swym wyjazdem z Ems gawędził z cesarzem 
Wilhelmem, w następujący sposób: „Mam na­
dzieję, że teraz era zgody w Europie zapanuje 
i że pokojowe usposobienie przewagę zyszcze; 
ja z méj strony starać się będę dopomagać do 
tego.,, — Innj7 telegram, nadesłany z Ems dn. 17 
b. m„ mówi: „Cesarz rosyjski, żegnając się z pe­
wną osobistością, odpowiedział na życzenie szczę­
śliwej podróży: Spodziewam się, że w Jugenheim 
szczęśliwsze dni przeżyję, aniżeli w Ems.“ 
N a t. Z t g dodaje do tego, „że od dwóch dni 
manifestuje cesarz widocznie swe zadowolenie, 
Wnosić z tego można, że mocarstwa europejskie 
zdecydowane są przyglądać się temu, co się dziać 
będzie w Turcyi i jak się stosunki pomiędzy 
Turkami a poddanymi układać będą i że pokój 
po za granicami Turcyi zakłócony nie będzie.“ 
— Prov. Corr. pisze, że cesarz Wilhelm prze­
pędził pierwsze dni swego pobytu w Ems w po- 
ufałem bardzo pożyciu i w ustawiczném nieomal 
towarzystwie cara rosyjskiego. Cesarzowa Augu­
sta przybywa dzisiaj do Koblencyi, aby być 
w bliskości cesarza.

Organa prasy w Prusach rządowi przychylni 
najżywszemi sympatyami otaczają liberałów bel­
gijskich, chociaż ci w najhaniebniejszy sposób 
walczą przeciwko podstawie, na której całe życie 
państwowe Belgii jest oparte, wolności wyborczej. 
Nawet wybryki uliczne liberalnego fauatyzmu 
nie znalazły ani jednego głosu potępienia cho­
ciażby najlżejszego, lecz przeciwnie uniewiniane 
bywają. Do charakterystyki liberałów belgij­
skich może posłużyć piosnka francuska, którą 
słyszeć można wszędzie po ulicach Antwerpii: 
A bas Malou! Il faut le pendre! A bas Ma- 
lou — la corde au cou! Ludność ultramontaii- 
ska Prus mimo największego oburzenia nigdy 
ks. Bismarcka w pieśniach nie wieszała ani mu 
stryczka na szyję życzyła. Wielu zaś z libera­
łów niemieckich, jeżeli staną w opozycyi, jest do 
tego zdolnych — a ich przymilanie się liberałom 
belgijskim jest aż nadto dostatecznym na to 
dowodem.

S chi es. Presse, która nadaje sobie pozór, 
że w ścisłych zostaje stosunkach z rządem, 
ogłosiła, jak wiadomo, rzekomo na podstawie 
urzędowych informacyi, że w dyecezyi wrocław­
skiej 40 księży przyrzekło bezwarunkowe posłu­
szeństwo rządowi i prawom majowym. Tera« 
jednak inaczej śpiewa. W numerze niedzielnym

wszelkiej drogi uczciwej; jeden z nich tylko był 
popchnięty do zbrodni osobistą urazą.

Ale któż był podszczuwaczem tej zbrodni? po­
dejrzenie padło na Aleksandra Karagieorgiewicza, 
będącego niegdyś księciem serbskim i który mie­
szkał w Węgrzech naówczas. Sądzono go zaocznie 
i skazany został na lat dwadzieścia do ciężkich ro­
bót jako winny nastawienia i opłacenia morder­
ców. Wyrok ten żadnego nie miał skutku i książę 
Aleksander był tylko chwilowo w Austryi uwię­
zionym.

Są jednakże ludzie w Serbii, którzy wcale nie 
wierzą w słuszność tego wyroku i oskarżenia. 
W pierwszej chwili podejrzenia rozsypały się na 
wszystkie strony. Aby dowieść, do jakiego stopnia 
mogą dojść niekiedy chytrość i głupota zarazem, 
muszę wspomnieć, że jeden z dzienników bardzo 
znanych i to jeden z organów wielkiego narodu 
doniósł, że podżegaczami tego morderstwa mogą 
być bardzo... Jezuici. Nie chciałem temu wie­
rzyć, ale mój Anglik mię zapewnił, że to było 
drukowane wielkiemi literami w dzienniku Gołos.

Zabójcy byli sądzeni przez komisyą umyślnie 
na to wyznaczoną. Wszyscy się przyznali i czter­
nastu z nich było na śmierć skazanych. Przekleń­
stwa ludu towarzyszyły im na miejsce strace­
nia. Ci ludzie pokazali niezwyczajną energią; 
zimna krew nie opuściła ich ani na chwilę do 
końca. Idąc na śmierć palili cygaretka, które im 
skracali oficerowie eskorty, i ostatni z nich palił

jeszcze, kiedy pierwszy rozstrzelany już został. 
Trzej bracia Radowanicze ucałowali rękę najstar­
szego, nim do słupów przywiązani zostali.

Ta krwawa egzekucya nie zdawała się Ser­
bom dostateczną ekspiacyą zbrodni, popełnionej 
w Topczi-Derc.

Książę Michał nie miał dzieci z małżeństwa 
swojego z Julią hrabianką Huniad; nie użył nawet 
prawa, które mu służyło przybrania sobie kogoś 
za syna. Rejencya tedy zwołała zebranie ogólne, 
które Serbi Skupczyną nazywają na dzień 21ipca 
1868. Było to właśnie święto Nawiedzenia Naj­
świętszej Panny, a zgromadzenie według miejsco­
wego zwyczaju przyjęło nazwisko od tego święta. 
Tak bywają wszystkie sejmy od siebie rozróżniane; 
jest Skupczyną świętego Andrzeja, świętego Piotra, 
Skupczyną Przemienienia Pańskiego itd.

Skupczyną Nawiedzenia ogłosiła księciem brata 
stryjecznego zabitego, Milana (Emila), ostatniego 
z Obrenowiczów, mającego naówczas lat czterna­
ście i pobierającego nauki w Paryżu. Nie było 
elekcyi, lecz tylko sprawdzenie prawa dziedzictwa. 
Książę nie żyje! niech żyje książę! Żądano od 
Sułtana inwestytury, który jej nie odmówił, przy­
znając temu księstwu prawa dziedzicznej monarchii.

Przed rozejściem się Skupczyną oświadczyła 
życzenia reform konstytucyjnych i administracyj­
nych. Władza absolutna, której używał założyciel 
dynasty i i zostawił prawie nietkniętą swojemu 
synowi, zdawała się potrzebną, aby ukonstytuo­

wać naród, ale inne odtąd okazały się pojęcia. 
Stronnictwo nazwane cywilizowanem, chciało 
niektórych praw i niektórych rękojmii. Nastę­
pnego roku zawotowano nową konstytucyą. Sir 
John White długo mi ją tłómaczył nie bez pe­
wnego zapału.

Nie wiem, czyście to spostrzegli, że Anglicy u- 
ważająkażdą konstytucyą, dla jakiegokolwiek narodu 
jest napisaną, za swoją. Wierzą oni w to, że stworzeni 
na to zostali, aby rozsiewali po ziemi konstytucye 
na wzór ich własnej, bez troszczenia się o właści­
we potrzeby każdego narodu i nie zważając by­
najmniej na krzyk i jęki swoich pacyentów, któ­
rych tej operacyi poddają. O każdej konstytucyi 
mówią oni z ojcowską czułością. Kto o niej źle 
mówi, osobistą czyni im obrazę. Słuchałem dla 
tego wykładu mojego Anglika z pewnem uszano­
waniem, ale nic mi z tego nie zostało w głowie 
prócz jednego artykułu, który mi dał o tern ma­
łym narodzie bardzo wysokie wyobrażenie, a tern 
jest, że adwokat deputowanym być nie może; kto 
się o tem dowie, niech drugim to powtórzy.

Ponieważ nasze różne od siebie interesa powoły­
wały nas do Odessy, wyjechałem z Belgradu z Sir Joh­
nem. Podczas niektórych wycieczek, przekonałem 
się że jedne mamy gusta i upodobania. Wszy­
stko nam służyło za materyał nauki lub przyje­
mności. Wszystko wydawało nam się zarówno 
dobrem lub złem; a jeżeli się zdarzyło, żeśmy się 
nie zgadzali z sobą, każdy z nas tem się pocieszał,

że było nam nieraz gorzej z innymi ludźmi, albo 
też, że i między nami mogłoby zajść coś gor­
szego. Sir John Wbite był bardzo oczytany i miał 
wielką miłość do wspomnień historycznych. Gdy- 
śmy się zatrzymali wjakiej okolicy, będącej świad­
kiem wielkich wydarzeń, można powiedzieć, żeśmy 
zapominali się zupełnie, aby się całkiem przenieść 
w świat poetyczny lub historyczny, potęgą wspól­
nej sympatyi na skrzydłach wyobraźni i szału.

W ogólności Anglicy są dobrze wychowani, 
mili spotkani w podróży, i co jest ważną rzeczą, 
nie mają pretensyi narzucania komuś tego lub 
owego.

Rozstawaliśmy7 się z żalem z naszym młody© 
Polakiem, będącym wiernym nam w Serbii towa­
rzyszem. Miał on udać się wstecz prądu Sawy 
i wejść do Turcyi aby studyować projekt nowej 
drogi żelaznej międzynarodowej. Przebieg i połą­
czenie się proponowanych dwóch linii przedstawiały 
nieprzebyte trudności i bj7ły powodem niejednej 
burzy. Zadaniem było nową wyszukać linią, kto- 
raby łączyła Konstantynopol z Europą, bez prze­
chodzenia żadnej prowincyi, która obcych państw 
dotyka i bez wjechaania w żaden kraj państw p°' 
granicznych lub płacących Turcyi haracz.

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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(]railza już najwyraźniej, że dawniejsze swe 
Lodzenie z powietrza pochwyciła. Mówi bowiem : 
Resztą wiara, jakoby rząd zastawiał chciwie 

",pdl;ę na duchownych rządowych, stała się już 
nrawie ultramontańską chorobą. Z pewnością 
rząd się cieszy, jeśli patryotyczni duchowni zgła- 
szaią 0 wakujące miejsca, ale zarzucanie 
wę(iki w stosunkach obecnych wcale dlań nie 
¡est zwodniczem i łudzącem. Niech probostwa 
pozostają osierocone, tein prędzej nastąpi reakcy a, 
tem prędzej przyjdą zwiedzone dzisiaj gminy do 
ppaniiętania.“

W Witten w Westfalii, przy obejmowaniu 
kościoła przez starokatolików przyszło 18 b. m. 
jo ekscesów. Policya wzburzony tłum rąbała 
pałaszami. l’o nabożeństwie powtórzyły się te 
same sceny. Aresztowano wiele osób, nie mała 
także liczba jest poranioną. Wiadomość tę po- 
daje Hag. Z tg.

Pomiędzy Niemcami a Szwajcaryą zawarty 
¡ostał układ, regulujący kwestyą osiedlania się 
Niemców w Szwajcaryi. Niemcy posiadają odtąd 
,v każdym kantonie co do osoby i własności te 
same prawa i obowiązki, jak Szwajcarowie; te sa­
me też korzyści przyznane są Szwajcarom w Niem­

czech. Do służby wojskowej obowiązani są tylko 
iv ojczystym kraju. Układ wchodzi w życie 
z początkiem roku przyszłego a kończy się 
z upływem 1886 roku.

Arcyksiążę austryacki Albrecht, bawiący 
obecnie w Ems, był we wtorek u cesarza na 
obiedzie.

Z Baden-Baden donoszą, że cesarzowa Au­
gusta wyjechała dzisiaj rano do Jugenheim.

Westf. Merc, donosi, że wyborcy okręgu 
Ahaus-Steinfurt swemu długoletniemu reprezen­
tantowi p. Schorlemer-Alst wspaniały wręczyli 
prezent w dowód szacunku i uznania jego za­
sług, położonych na polu parlamentarnem.

FRANCYA.
*P ary ż 20 czerwca. R e pu b 1. f r. twierdzi,że 

fałszy wemi sądoniesieniakorespondentów dc różnych 
gazet zagranicznych, jakoby na posiedzeniu ko­
misji budżetowej z dnia 13 czerwca robiono wy­
cieczki osobiste przeciw szefom obecnych ambasad 
francuskich. Jedynie prawdziwym faktem z ca­
łego przebiegu sprawy ma być to, że ministra, 
po przedstawieniu położenia rzeczy za granicą 
zapytano, czy w obecnym trudnymi krytycznym 
stanie rzeczy, uważa współpracowników swoich 
w centralnej administracyi jako też za granicą za 
zdolnych i odpowiednich potrzebom i znaczeniu 
kraju. Minister nie dał pewnej ni ścisłej odpo­
wiedzi, jedno się żalił na gwałtowność napadu a 
w krytyce, której sobie nad jego personalem po­
zwalano widział i przeciwko sobie wycieczkę. Od­
powiedziano mu na to, że pytanie to sięga po 
za jego osobę, że niepodobna przypuścić, iżby 
dwory zagraniczne miały sobie na reprezentantów 

ć ludzi nie będących wyrazem opinii pow­
szechnej we Francy i. Tak tę sprawę przedstawia 
Rep.; ale kto z tego pobieżnego przedstawienia 
rzeczy nie widzi od razu, że wszystko to co za­
graniczne pisma donosiły jest prawdą, że były 
osobiste wycieczki przeciw szefom ambasad, boć 
im zarzucano, że nie są wyrazem opinii powsze­
chnej, — organ p. GambeHy stara się tylko 
wszystko co drażliwe i obrażające w łagodnej 
przedstawić formie. Republikanie tedy owędy 
jak koty zdradne pokazują groźne pazury, ale gdy 
ich zaskoczy jaki nieprzewidziany wypadek ä la 
wybór p. Buffeta, chowają je znowu i radzi skrom­
niejsze przybierają miny, byleby utrzymać u steru 
gabinet, który im już niejedną wyświadczył przy­
sługę.

Wybór p. Buffet zawsze jeszcze na porządku 
dziennym i słusznie — bo Francya dała tu przy­
najmniej dowód zdrowego rozsądku. Pan Renou- 
ard jest osobistością w kołach sądowniczych bar 
dzo szanowaną, ale po za trybunałem kasacyjnym 
nieznaną, talentów i zdolności na politycznego 
węża stanu odmówiły mu nieba, podczas gdy ta­
kich ludzi jak p. Buffet, niewielu by się Francya 
doliczyć mogła. Senat ośmielony tem powodze­
niem postanowił nie pozwalać burmistrzować u 
8>ebie panom ministrom, jak to czynić zwykli 
'T Izbie deput., ta uchwała senatu zdaje się nam 
bardzo stosowną w obec gabinetu, nie mającego 
'Jasnej swojej polityki, a wlokącego marny żywot 
"niżonością i umizgami do lewicy i kompromitu­
jącego najświętsze uczucia swego kraju. Choć 

Gambetta jeszcze nie runął ale się zachwiał 
Bynajmniej. Sprawdza się na nim co śpiewał 
“arbiewski „a tego co się rano potentatem zjawił 
/"hagle maluczkim Hesperus zostawił. Wczoraj 
jeszcze dysponował p. Gambetta według upodo­
bania większością Izby deputowanych, występował 
Jako obrońca gabinetu, grzeczny dla starego Du- 
*a,ira któremu się narzucił na opiekuna — bra­
ku mu tylko jeszcze władzy w senacie. Senat 
tymczasem wymyka m i się z ręki, i w chwili 
w której p. Gambetta już prawie tryumfował po­
jawia się w niekształtnej jeszcze formie embryon 
Przyszłej antyrewolucyjnej opozycyi. Oto czarna 
chmura na pogodnem dotychczas niebie kierowni­
ka opinii publicznej we Francyi — a zarazem po 
•adka na sennych jeszcze konserwatystów we

* rancyi.
. Podaliśmy już wczoraj w przeglądzie poli- 
Icznyni krótką wzmiankę o referacie p. Turąuet 
Bawozdawcy komisyi zajmującej się zbadaniem 
Jboru hr. de Mun. Pan Turąuet starał się do- 
leść iż rzeczywiście wywierano wielki nacisk na 

r Joórców i zniewalano ich do oddania głosu hr. 
id,! Mun; pomiędzy innemi przytacza depeszę p 
IRmaure, który podwładnym swym zakazał popie­

rać kandydatury przeciwnika hr. de Mun — bo- 
napartysty księdza Cadoret; minister zeznał przed 
komisyą, że depesza jego prywatnej była natury. 
Główna część referatu poświęcona jest agitacyom 
klerykałów i przywodzi fakta, które zdaniem na- 
szém nie mogły być i nie są prawdziwemi. Nie- 
dość, ze duchowieństwo zdaniem referenta z am­
bony przemawiało za hr. de M. ale nadto w sam 
dzień wyborów, grozić miało wyborcom, że od­
mawiać będzie ostatnich sakramentów św. wszy­
stkim tym, którzyby przeciw niemu głosowali, a 
po wyborach w trybunale pokuty św. badało pe­
nitentów na kogo głosowali. Referent stwierdza 
wmięszanie się w tę sprawę Biskupa z Vannes, 
żąda unieważnienia wyboru i kończy terni słowy: 
„Dowiedzoną jest rzeczą, iż administracya agito­
wała energieznie na rzecz hr. de Mun, że ducho­
wieństwo wszystkie swe obowiązki nogami zdep­
tało, ambonę na trybunę polityczną zamieniając 
i wyborcom odmówieniem sakramentów św. gro­
żąc.“ Pan Guichard odczytał drugie sprawozda­
nie i objaśniał rzecz ze stanowiska prawnego i 
prawodawczago. Na dzisiejszem posiedzeniu prze­
dłożył bonap. Cuneo Ornano projekt do prawa, 
żądający, aby prasa sądzoną znowu była przez 
sądy przysięgłych. Izba nie zgodziła się na u- 
znanie téj sprawy za naglącą.

PÓŁWYSEP BAŁKAŃSKI.
Polityka rządu serbskiego w sprawie wscho­

dniej tylu już ulegała zmianom, że nikogo to już 
dziś nie zadziwi, iż wiadomości ztamtąd nadcho­
dzące znowu obecnie brzmią wojenniéj. Przed 
kilku dniami donieśliśmy, że ministerstwo serb­
skie wbrew omladynistom. pragnącym co najrych­
lej wojny z Turkami, porzuciło ostatecznie za­
miary wojenne i stara się jedynie o to, aby na 
drodze dyplomatycznej coś dla Serbii wytargować, 
jak np. kawałek Bośnii, przez coby niejakoś za­
słonić się mogło przed ludem serbskim, oburzo­
nym do żywego, że te ciągłe zbrojenia, hałas i 
wrzawa wojenna żadnego nie mają skutku i je­
dynie hańbę na kraj sprowadzają. Dziś znowu 
donoszą nam dzienniki austryackie i to nieinte- 
resowane w sprawie wschodniej, że inny, wcale 
nie pokojowy wiatr tam zawiał. Rząd serbski 
porzucił znów zamiar rozbrojenia armii i gotów 
każdej chwili rozpocząć akcyą wojenną. Niewia­
domo, co sytuacyą tę wojenną sprowadziło. Wie­
deński Tageblatt przypisuje to wpływowi 
Rosyi i jéj konsulowi w Belgradzie Kwarcowowi, 
temu samemu, co niedawno do umiarkowania 
Serbią nawoływał. Dziś Kwarców tém stara się 
uniewinnić zmienność rad swoich, że wtedy, kiedy 
doradzał do pokoju, chodziło mu o sparaliżowa­
nie planu swego kolegi angielskiego p. White a 
obecnie, kiedy plan ten spełznął na niczem i 
Serbia nie może mieć nadziei, że otrzyma kawa­
łek Bośnii, nie pozostaje nic innego, jak popró­
bować szczęścia w walce orężnej. Niektóre dzien­
niki serbskie otwarcie dziś piszą, że jeżeli rząd 
serbski zejdzie z drogi, na którą obecnie wstąpił, 
nie będzie innej rady, jak rozpocząć w Belgradzie 
ten sam dramat, jaki odegrali softowie w Caro- 
grodzie.

Korespondent z Belgradu donosi pod dniem 
17 bm. do wiedeńskiego Vaterlaudu, że Ri- 
sticz, który niedawno temu sądził, iż zmusi Tur- 
cyą do odstąpienia Serbii kawałka Bośnii, in­
nego dziś nabrał przekonania i porzucił zamiar 
pierwotny wysłania do Carogrodu delegowanego, 
który miał w kwestyi téj rozpocząć z rządem 
tureckim rokowania. Z usposobienia tego Risti- 
cza korzystając reszta ministrów, jako to mini­
ster wojny Nikolicz, minister sprawiedliwości 
Gruicz, minister finansów Jowanowicz, odbyła 
w dniu 16 b. m. radę ministeryalną, na której 
zapadła uchwała, aby jak najrychlej dokończyć 
uzbrojenia armii. Minister wojny dowiódł na 
radzie téj cyframi, że armia serbska jest już 
dziś dość silną, aby zmierzyć się mogła z nie­
przyjacielem ; minister zaś spraw wewnętrznych 
objawił to przekonanie, że niepodobieństwem jest 
już dziś porzucać programu wojennego, bo w ra­
zie tym z powodu zbytniego rozgorączkowania 
umysłów mogłaby łatwo wybuchnąć wojna do­
mowa, W tych dniach wyruszyło w pole drugie 
powołanie milicyi krajowej ; liczy ono 42,000 
dobrze uzbrojonego żołnierza. Regularna armia 
wraz z pierwszém powołaniem milicyi krajowej, 
stojąca obozem pod Aleksinaczem i nad Driną, 
dochodzi, jak wyżej wspomniany donosi korespon­
dent, do 70,000 żołnierza. Korpusem nad Driną 
dowodzi Ranko Amplicz, przednią jego straż 
stanowi oddział ochotniczy pod dowództwem ma­
jora Blajkowicza. — Dotąd bezprzestannie for­
mują się oddziały ochotnicze : w Boljewaczu or­
ganizuje się oddział w sile 500, pod Kładową 
300 ludzi; dowództwo nad oddziałem tym ma 
objąć Serb węgierski, nazwiskiem Zega; trzeci 
nowy oddział ochotniczy stoi pod Obrenowaczem. 
Wszystkie te oddziały zbroi i żywi sam rząd. 
W dolinie Morawy zakłada też rząd serbski 
kilka szpitali wojskowych, a że w kraju brak 
już lekarzy, udał się w tym względzie z prośbą 
do Petersburga.

TELEGRAMY.
Wersal, 21 czerwca. Wydziały senatu 

obrały komisyą do przygotowania prac wstępnych 
projektu do prawa, dotyczącego zmiany ustawy 
o wolności nauczania we wyższych zakładach 
naukowych. Sześciu członków komisyi jest za, 
a trzech przeciwko projektowi. Senat uznał 
wybór Buffeta za ważny i odrzucił wniosek 
SchOlchera, domagający się zniesienia kary 
śmierci.

Bruksela, 21 czerwca. Według nale- 
szych tudotąd wiadomości wybuchły także nie- 
spokojności w Loewen. Wystąpiono tam nie- 
przyjaźnie przeciw studentom stronnictwa libe­
ralnego. — Zawieszono wykłady w uniwersy­
tecie i powołano pod broń gwardyą narodową.

Waszyngton, 21 czerwca. Prezydent 
Grand przesłał kongresowi orędzie, wyjaśniające 
wątpliwe punkty zawartego między Ameryką 
a Anglią kartelu dotyczącego zobopólnego wyda­
wania zbrodniarzy. W orędziu tem oświadcza 
prezydent, że wypuszczenie na wolność pewnego 
indy widu n, którego wydania zażądała Ameryka, 
uważa za złamanie przez Anglią zawartego kor- 
telu. Ubliżałoby to, jak w końcu pisze prezy­
dent, godności Stanów Zjednoczonych, gdyby 
miały jeszcze nadal żądać od Angli wydawania 
zbiegłych z Ameryki złoczyńców, lub tychże na 
reklamacye Anglii odstawiać; prosi zatem, aby 
kongres życzenie i wolą swą w tym względzie 
wyraził.

Wykonywanie praw 
kości elno-polity czriy cli.

* Probostwo w Szczurach w powiecie odola- 
nowskim i należący doń kościół filialny w Górz­
nie w powiecie pleszewskim przeszły obecnie, jak 
donosi P o s e n e r Z t g., na mocy prawa z dnia 
21 maja 1873 r. pod zarząd państwa. Komisa­
rzem do zarządu nad majątkiem kościelnym mia­
nowano dawniejszego kamelarza p. Sellnow 
z Raszkowa.
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Oiyer miejscowy i jrnwiiicjoiiaiiiy.
* Doniesienia urzędowe. Najjaśniejszy Pan zezwo­

lił adjutantowi przy osobie Jego Książęcej Mości Karola 
majorowi U n r u g o w i na przyjęcie oznak krzyża komtu- 
rowego orderu korony włoskiej, udzielonego mu przez 
króla włoskiego.

* Nader smutna dochodzi nas wiadomość. 
Obywatele zkądinąd zacni parafii św. Wawrzyńca 
w Gnieźnie, pokazują grzeszną opieszałość w obro­
nie praw, jakie im przysługują. Na brak inte- 
ligencyi skarżyć się nie mogą, gdyż do grona 
należą sędziowie i lekarze, a więc osoby z wvż- 
szem wykształceniem. Na razie tyle tylko pi- 
szerny, zasięgnąwszy na mieiscu informacyi.

Faktem jest, że nie objęli jeszcze majątku 
kościelnego pomimo rozporządzenia p. Nollau 
z grudnia r. z.

Faktem jest, że nie upominają się o prawa 
swe do zarządu nad majątkiem proboszczowskim, 
phoć w innych prowincyach na korzyść dozoru 
rozstrzygnięto.

Faktem jest, że p. burmistrz Machatius 
wypożyczył z majątku kościelnego 25 
czerwca 1875 na kamienicę p. K. 21,000 marek 
i dozorowi ani procentów, ani dokumentów nie 
złożył.

Faktem jest, że dozór kościelny w obec tego 
wiele mówi, ale nic nie działa.

Kościół podobno znajduje się w sianie opu­
stoszenia i potrzeba w niektórych miejscach na­
prawy. Cóż kiedy dozór nie ma odwagi dopora- 
nieć się o majątek, którym ma zarządzać.

Czy nie obudzicie się panowie ?
* Wczoraj odbyła się doroczna procesya Bożego 

Ciała na Śróćee. Jak zwykle, Środka cała w świąteczną 
przybrała się szatę. Domy wszystkie przybrane w zieleń, 
kwiaty, kobierce, obrazy Wszystkie prawie okna rzęsi- 
stem płonęły światłem. Widoczna, że to katolicka dziel­
nica naszego miasta . odznaczająca się żywą wiarą i go­
rącą pobożnością. Nieszpory solenne i procesyą odprawił 
ks. dziekan Kessler w asystencyi kilkunastu duchownych. 
Spokojnie i poważnie odbyła się uroczystość przy licznym 
udziałe parafii kntedralnej, świętojańskiej a nawet miesz­
kańców z lewej strony Warty. Dziwi nas tylko, że pro­
cesya śródocka zdaje się nie być w łaskach u tak licznych 
bractw i cechów miejskich. Oprócz obrazów bowiem 
i proporców z kościoła świętojańskiego zaledwieśmy dwóch 
doliczyli się obrazów i chorągwi z miasta.

* W wydziale kryminalnym tutejszego sądu apela­
cyjnego zapadl dziś wyrok w dwóch sprawach proceso­
wych, w których były odpowiedzialny redaktor naszego 
pisma p. Eul. Zakrzewski skazany był już w pier­
wszej instancyi. W pierwszej sprawie chodziło o obrazę 
burmistrza kościańskiego, w drugiej o nawoływanio 
do oporu duchowieństwa przeciw panu Massenhachowi. 
Królewski prokurator, nie zadowolony z wyroku pier­
wszej inctancyi, zaniósł rekurs do sądu apelacyjnego, 
który dziś w pierwszej sprawie potwierdził wyrok pier­
wszej instancyi, skazujący obżałowanego na 100 marek 
kary, w drugiej karę 20 'marek podwyższył do 50 
marek.

* Petycye wysłano do Berlina z parafii głucho- 
wskiej: z Głuchowa 227, z Piotrowa 154, ze 
Srocka i Bieczyny 110, z folwarków 122, 
z J a r o g n i e w i c i M i k o s z k i 148, razom 761. Ze 
Śniocisk wysłał ks. proboszcz lic. J a s k u 1 s k i 148 
podpisów, Książ 57, Kiełczyńskie i Zakrzew­
skie Olędry82, Brzóstownia i Kiełczyn 103, 
Zahorowo i Sroczewo 219, W 1 o ś c i e j o w k i, 
Międzybórz i Włościejewskie Olędry 280, 
razem 741.

* Do telegramu i uchwał Wioca poznań­
skiego przyłącza się ksiądz proboszcz Gieburow- 
s k i z Bied z parafią.

*Na przedwczorajszem Walnem Zebraniu 
„Westy“ odczytał p. dr. Rejewski, dyrektor tejże 
instytucyi następujące sprawozdanie za rok u- 
biegły:

Przedkładając Szanownemu Walnemu Zebraniu spra­
wozdanie z czynności w r. 1875, a drugim istnienia na­
szego Towarzystwa, pozwalamy sobie nazwać zeszłoroczny 
wynik czynności naszej instytucyi i kasowego obrotu tejże 
całkowicie zadowalniającym.

Rok ubiegły był przedewszystkiem dalszym ciągiem 
organizacyjnego rozwoju naszego Towarzystwa Owocem 
tej organizacyjnej pracy naszej jest, jak na początkową 
działalność, wcale poważna liczba wniosków, jakie w roku 
zeszłym tak z bliższych siedziby naszej okolic, ■ jako też 
» dalszych stron państwa niemieckiego do banku naszego

nadeszły; pojedyńcze okolice i miejscowości nazwać nio- 
żemy dla naszego Towarzystwa całkowicie podbitemi, co 
budzi w nas przekonanie, że dalszy nasz organizacyjny 
rozwój wykaże w przyszłości wszędzie równie korzystno 
rezultaty.

W r. 1875 otrzymaliśmy 1567 wniosków, na marek 
3.258,700 kapitału zabezpieczonego; mieliśmy zatem, łą­
cznie z pozostałemi z roku przeszłego 90 wnioskami na 
marek 201,900, do załatwienia w r. 1875 wniosków 1657 
na marek 3,461,600 kapitału. Na podstawie tych wnio­
sków przybyło w roku zeszłym 1342 prawomocnych za­
bezpieczeń na marek 2,720,000; zaczem z doliczeniem re­
manentu zabezpieczeń z roku poprzedzającego wynosiła 
w r. z. ogólna liczba zabezpieczeń 2339 na ni. 5,456,500. 
Po odliczeniu polis, które w skutek unieważnienia, ugo­
dowego zniesienia kontraktu, wypadków śmierci itd. od­
padły, było w dniu 31 grudnia 1875 rokp prawomocnych 
zabezpieczeń 2055 na marek 4,723,900. Śmiertelność, tak 
pod względem ilości wypadków śmierci, jako też wysoko­
ści sumy zabezpieczonej, nie tylko nie doszła do oczeki­
wanej wysokości, ale była nawet jeszcze o wiele korzy­
stniejszą, niźli w roku poprzedzającym. I tak w ubie­
głym roku należało oczekiwać według obrachunku prawdo­
podobnej śmiertelności pomiędzy naszymi zabezpieczonymi 
19 wypadków śmierci z kwotą zabezp. ni. 86,895 fen. 36, 
zaszły zaś tylko 3 wypadki śmierci na ogólną kwotę zab. 
m. 3600, przez co oczekiwany wydatek na event, płatno 
sumy zabezpieczone zmniejszył się w rzeczywistości o ni. 
33,295 fen. 36. Rezultat ten, który nam pozwala dobrze 
tuszyć o normalnym rozwoju naszych zabezpieczeń, za­
wdzięczamy ostrożności pracowników naszych w pozyski­
waniu wniosków7, gdyż staraniem naszein jest szczepić po­
między naszymi pracownikami oględność pod względem 
przyjmowania wniosków i powodować ich do odsuwania 
z góry wniosków wątpliwych, co Dyrekcya zwłaszcza przez 
to osięgnąć może, iż pracuje za pomocą etatowych urzę­
dników z stałym dochodem, oraz za pośrednictwem agen­
tów pomiędzy zabezpieczającymi się osiadłych, nie ucie­
kając się do środka przyciągania wielkiej liczby zabezpie­
czonych za pomocą t. z. akwizytorów czyli wędrownych 
agentów, rekrutowanych częstokroć z najniższych warstw 
społeczeństwa, którym mniej chodzi o sumienne wypeł­
nienie swego obowiązku ze względu na dobro instytucyi, 
jak raczej o bezpośredni interes własny, wynikający z mno­
gości wniosków i zaliczek pobieranych na prowizye od 
wniosków jeszcze do prawomocności nie doprowadzonych. 
Nasz system akwizycyjny chroni nas od potrzeby licznego 
odrzucania wniosków i z tego powodu mamy też liczbę 
odrzuconych wniosków stosunkowo niniejszą, aniżeli pra­
wie wszystkie inne towarzystwa. O pewności naszych ry­
zyk świadczy jeszcze i ta okoliczność, że ze zmarłych za­
bezpieczonych żaden nie umarł Da przewłoczną słabość, 
lecz wszystkie wypadki śmierci spowodowane były choro­
bami ostremi i dotknęły osoby silnej konstytucyi.

Co do wyników finansowego obrotu naszej instytucyi 
w roku zeszłym, pozwalamy sobie zwrócić uwagę Szanow. 
Członków, że dochód ze składek wraz z wstępnom po­
dniósł się w r. z., odpowiednio do powiększonego interesu, 
do wysokości 157,645 ni. 71 fen. Ten rezultat pozwala 
rokować, że przy równie pomyślnym dalszym rozwoju — 
a pierwsze półrocze bieżącego roku (1876) prześcignęło 
już nawet nasze pod tym względem oczekiwanie —- wkró­
tce dojdziemy do tego, iż nawet mimo konieczności sto­
sowania się do nowszych zasad rządowych, wymagających, 
aby koszta urządzenia i organizacyi zapisywano jako 
straty — będziemy mogli wykazywać bilansowe prze- 
wyżki.

Bilans nasz wykazuje 841 m. straty na listach za­
stawnych. Strata ta jest atoli tylko pozorną i spowodo­
waną zniżeniem kursu tych papierów, a według obecnego 
kursu wyrównuje się mniej więcej.

W każdym razie uważamy w tej porze chwiejnych 
nader konjunktur finansowych lokowanie kapitałów w li­
stach zastawnych za najodpowiedniejsze; zresztą podobny 
rodzaj lokacyi wskazany nam jest przez ustawy, które 
przepisują, ażeby fundusze lokowjine były tylko w walo­
rach pupilarnie pewnych.

Bilans nasz przedstawia w r. 1875 niedoboru 
51,938 ni. 65 fen., przeciw 178,162 in. w roku poprze­
dzającym. Niedobór zatem, skutkiem wzrostu składek, 
okazał się o przeszło 2/s części mniejszy, aniżeli w roku 
poprzedzającym. Zauważyć atoli należy, żo wykazany 
tutaj niedobór nie stanowi rzeczywistej straty, lecz przed­
stawia się jako taki skutkiem zastosowania się do wyma­
gań, jakie władza nadzorcza od r. 1869 do towarzystw 
zabezpieczeń na życie stawia, a według których wartości 
urządzenia i organizacyi nie ma się wykazywać jako ma­
jątku, lecz należy koszta poniesione w celu przeprowa­
dzenia organizacyi zapisywać jako wydatik, a zatem jako 
stratę. Ze jo luakża i ta trudność, wynikająca ze zasto­
sowania się do wspomnianych wymagań władzy nadzor­
czej, będzie dla naszego Towarzystwa wkrótce usuniętą, 
świadczy wyżej wykazane zmniejszenie się w r. z. naszogo 
niedoboru.

Gdyby bilans nasz ustawiony był wedle zasad sto­
sowanych w tym względzie przed r. 1870, natenczas do­
chodziłyby do aktywów naszych następujące koszta orga­
nizacyjne :

1. Pensye i inne remuneracye urzędników organi­
zacyjnych 12,509 rn. 35 f. 2. Dopłaty na pensye i inno 
koszta, na utrzymanie biur zewnętrznych (organizacyjnych) 
5,542 m. 50 f. 3. Podróże organizacyjno agentów gene­
ralnych i urzędników 26,187 m. 34 f. 4. Inscrcye 4,798 nr. 
11 fen. 5. Portorya, telegramy i inne koszta 2,091 in. 
13 fen. 6. Oprocentowanie funduszu zakładowego 12,180 
marek. 7. Odpisania 7,850 m. 92 f. 8. Naprzód zapła­
cone, w przyszłości umorzyć się mające prowizye 7,604 
marek 39 fen. W ogólnej sumie marek 78,763 m. 74 fen., 
lak iż suma Aktywów w bilansie naszym wynosiłaby 
774,516 m. 12 f., suma Pasywów 750,691 m. 3 f., a prze- 
wyżka Aktywów, t. j. zysk z 1875 r. 23,825 ni- 9 f.

Tę przewyżkę, stosownie do § 8 ogólnych warun­
ków zabezpieczenia (celem sprawiedliwego obciążania ko­
sztami urządzenia i organizacyi wszystkich a więc i pó­
źniejszych członków), rozdzielić należy pomiędzy zabezpie­
czonych w r. 1875, zapisując części przypadające stoso­
wnie do ustaw i warunków zabezpieczenia na pojedyn­
czych członków, jako udziały tychże w przyszłym fundu­
szu dywidendowym. Przcwyżka 23,826 ni. 9 fi, obliczona 
w stosunku do składek rocznych, na r. 1875 przypadają­
cych (t. j. po potrąceniu części brutto-składek, należącej 
do przyszłego roku obrachunkowego) w wysokości 121,797 
inarek daje dywidendę 20°/„ składki rocznej, którą to dy­
widendę, wedle wymagania § 8 ogólnych warunków za­
bezpieczenia. zapisaliśmy pojedyńczym, w r. 1875 zabez­
pieczonym członkom jako udziały w przyszłym funduszu 
dywidendowym, po potrąceniu każdemu pojedynczo raz na 
zawsze jego sumy zabezpieczonej, na powolno umo­
rzenie kosztów urządzenia (odpowiednio do g 8 al. 3 
Ogółu, wart, zabezp.).

Przechodząc do poniższego szczegółowego wykazu 
obrotu i st nu finansowego naszej instytmyi, pozwijamy 
sobie tutaj jeszcze podać do wiadomości Szan. Członków, 
żo — mimo kryzys ekonomicznej, trwającej bozzmiennie 
od lat czterech , a oddziaływającej także wielce niekorzy­
stnie na sprawę zabezpieczeń na życie i mimo obojętno­
ści, jaką nictylko niższe, ale i zamożniejszo warstwy spo­
łeczeństwa joszcze dla zabezpieczeń okazują — Bank nasz 
źrebił w bieżącym roku nader zadawalniające postępy, 
a liczba nadchodzących wniosków świadczy o zaufaniu, 
jakie instytucya nasza w coraz szerszym obrębie zyskuje.

Obrót i stan zabezpieczeń
po koniec r. 1875.

Pozostało z r. 1874 do załatwienia wniosków 90 na 
201,900 mrk. od 1 stycznia 1875 r. przybyło 1567 na 
3 259,700 turk. było zateq do załatwienia wniosków 1657



na 3,461,600 mrk Z tych: a) przyjęto 1423 wniosków 
na 2,923,800 mrk. b) odrzucono 140 wniosków na 263,600 
mrk. c) zostało cofniętych 19 wniosków na 108,700 mrk. 
d) roponowano 15 wniosków na 37,600 mrk. e) pozostaje 
do załatwienia 60 wniosków na 127,900 mrk. razem 1657 
wniosków na 3,461,600 mrk. Z przyjętych wniosków 1423 
na 2,923,800 mrk. nie doszło do prawomocnego zabezpie­
czenia w skutek nie wykupienia polis 81 na 201,800 mrk. 
Katem przybyło w rzeczywistości prawomocnych zabez­
pieczeń 1342 na 2,722,000 mrk a po dodaniu remanentu 
z r. 1874. 997 na 2,734,500 mrk. było w r. 1875 w ogóle 
prawomocnych zabezpieczeń 2339" na 5,456,500 mrk. 
Z tych ubyło: a) skutkiem śmierci 3 na3,600 mrk. b) 
przez zaniechanie lub ugodowe rozwiązanie zabezpieczenia 
255 na 690.600 mrk. c) przez zamianę 26 na 38,400 mrk. 
284 na 732,600 mrk. Pozostało zatem dnia 31 gru­
dnia 1875 zabezpieczeń prawomocnych 2,055 na 4,723,900 
mrk. (z których w reasekuracyą było oddanych zabezpie­
czeń 13 na 139,500 mrk.)

Prawomocne zabezpieczenia dzielą się,jak następuje:
Wedle taryfy I zabezpieczenia do 85 roku życia 

albo rychlejszej śmierci 1486 na 3,540,400 mrk. wedle 
taryfy la zabezpieczenia do 85 roku życia albo rychlejszej 
śmierci (ze składkowaniem skróconem) 3 na 13,500 mrk., 
wedle taryfy Ib zabezpieczenie skrócone 89 na 36,050 
mrk., wedle taryfy U zabezpieczenie posagu 40 na
117.800 mrk., wedle taryfy III zabezpieczenie zobopólue 
dwojga osób 344 na 484,600 mrk., wedle taryfy IV za­
bezpieczenie posagu i oszczędności 93 na 217,000 mrk. 
Razem 2055 na 4,723,900.

Pod względem wieku i płci było zabezpieczonych 
(z wyłączeniem taryfy III. IV.)

Niżej 20 lat mężczyzn 17 na 34,800 mrk. a kobiet 
7 na 9,600 mrk. od 21—25 lat mężczyzn 130 na 
367,900 mrk., a kobiet 58 na 83,400 mrk. od 26—30 lat 
mężczyzn 336 na 938.900 mrk., a kobiet 60 na 85,300 
mrk. od 31—35 lat mężczyzn 355 na 956,000 mik., a kobiet 
54 na 71,200 mrk. od 36—40 lat mężczyzn 233 na
682.800 mrk., a kobiet 32 na 36,900 mrk. od 41—45 lat 
mężczyzn 151 na 397,000 mrk.. a kobiet 18 na 28,800 
mrk. od 46—50 lat mężczyzn 78 na 169,400 mrk., a ko­
biet 20 na 29,100 mrk. od 51—55 lat mężczyzu 31 na 
64,500 mrk., a kobiet 10 na 16.200 mrk. od 56—60 lat 
mężczyzn 19 na 34,900 mrk., a kobiet 4 na 3,900 mrk. 
od 61 i wyżej lat mężczyzn 5 na 11,700 mrk., a kobiet 
0 na 0 mrk. razem mężczyzn 1,355 na 3,657,900 mrk., 
a kobiet 263 na 364,400 mrk. Najmłodszy wiek u męż­
czyzn jest lat 14, u kobiet zaś lat 16, najstarszy wiek 
u mężczyzn jest lat 69, u kobiet zaś 60, przeciętny 
wiek u mężczyzn jest lat 34.432, u kobiet zaś lat 32„75. 
przeciętny wiek w ogóle wynosi 34,162. Z uwzględnie­
niem zaś taryfy III, wedle której zawsze dwie osoby na 
tę samą kwotę są zabezpieczone, wynosi wiek przeciętny 
mężczyzn 34,68, a kobiet 32,06, przeciętny zaś wiek wszy­
stkich zabezpieczonych 33 90. Przeciętny wiek zabezpie­
czonych mężczyzn podwyższył się w r. 1875 o 0,4 lat, 
n kobiet zaś o lna2 lat. Wiek przeciętny w r. 1875 
podwyższył się w ogóle o 0,882 nad wiek przeciętny, wy­
kazany za r. 1874. Najwyższa liczba zabezpieczonych 
przypada na 30 rok życia.

Podział zabezp. podług kwoty zabezpieczonej.
Niżej 1500 mrk.było zabezpieczeń 742 od 1500—3000 

mrk. było zabezpieczeń 1140 od 3600—6000 mrk. było 
zabezpieczeń 108 od 7500—10000 mrk. było zabezpie­
czeń 31 od 15000—30000 mrk. było zabezpieczeń 34. 
Suma 2055. W przecięciu wynosi suma zabezpieczona na 
polisę 2295 mrk. 70 fen. Składka roczna wynosi prze- 
cięciowo 3,28°/o sumy zabezpieczonej. Podług obrachunku 
prawdopodobnej śmiertelności należało w r. 1875 oczeki­
wać 19 przypadków śmierci na sumę 36,895 mrk. 36 len. 
umarły zaś tylko 3 osoby, zabezpieczone na 3,600 mrk. 
W skutek mniejszej śmiertelności zaoszczędziło się 295 
mrk. 36 fen. Za jeden wypadek śmierci została kwota 
zabezpieczona (900 mrk.) wypłacona w roku z. Za dwa 
ostatnie wypadki przeniesiono płatno kwoty zabezpieczone 
razom w ilości 2700 mrk. do rezerwy szkód. Z tych 
jedna (1200 mrk.) została już z początkiem r. b. wypła­
coną, a druga (1500 mrk.) pozostaje jeszcze w rezerwie 
aż do załatwienia prawem przepisanych formalności sądu 
opiokuńczego, a to z powodu małoletności dzieci, którym 
zmarły sumę zabezpieczoną przeznaczył.

Wyszczególnienie osób zabezpieczonych, które 
w r. 1875 umarły.

1. M. Wyciszczok umarł 24 kwietnia, przystąpił 
mając 31 lat 9 m., zabezpieczenie trwało lO1^ miesiąca, 
kwota zabezpieczenia mrk. 900, składka roczna 26 mrk. 
40 fen., przyczyna śmierci: Typhus abdominalis. 2. A. 
Werner umarł 18 grudnia, przystąpił mając 28 lat 0 ni., 
zabezpieczenie trwało 6*/a miesiąca, kwota zabezpieczenie 
mrk. 1200, składka roczna 48 mrk. 20 fen., przyczyna 
śmierci: Typhus. 3. A. Vogel umarł 8 grudnia, przy­
stąpił mając 46 lat 2 m., zabezpieczenie trwało 8 mie­
sięcy, kwota zabezpieczenia mrk. 1500, składka roczna 
61 mrk. 00 fon., przyczyna śmierci: Pneumonia acuta.

* Mowy hrab. Józefa Miolżyńskiego i hrab. 
Mieczysława K Wileckiego, wypowiedziane w I- 
zbie Panów w obronie języka naszego, zyskały w społe­
czeństwie naszem ogólne uznanie. Po odczytaniu mów

tych wysłało, jak donosi Dziennik P o z n., kilkadzie­
siąt osób w Poznaniu drogą telegraficzną rzeczonym pa­
nom wyrazy czci, uznania i podziękowanie za to świetne 
i energiczne ich wystąpienie. Takie samo świadectwo 
uznania publicznego przesłało im także wiele osób z pro­
wincji.

* W tych dniach umarła w Ostrowie pod Pakością 
żona nauczyciela Jasińska. Nieboszczka była, jak donosi 
Posener Z tg., w kościele w Pieraniu podczas zabu­
rzeń i wskutek uszkodzenia, jakie poniosła wśród natłoku, 
miała umrzeć W dniu 20 t. m. miała, jak donoszą do 
Posener Z t g.. zjechać się komisya sądowa i odbyć 
sekcyą na trupie, czy ,-inierć w istocie wskutek poturbo­
wania nastąpiła.

* Uroczystość 301otnią wstąpienia na tron Ojca 
świętego obchodzono, jak się dowiadujemy, wspaniale 
w Czempiniu, gdzie dano na pamiątkę 30 lat 80 
salw z moździerzy, nadto w Kościanie i Rąbiniu wspania- 
łemi iluminacyaini.

* Z osieroconej parafii Smieszkowskiej, dekanatu 
Wachowskiego piszą do S c h 1 e s. V o 1 k s. Z t g., że tam 
jakiś pan nakłania lud do podpisania prośby do naczelnego 
Prezesa, domagającej się urządzenia wyborów nowego pro­
boszcza. Kilku wieśniaków zwiedzionych podpisało. Roz­
sądniejsi jednak zapytywali się togo pana, czy też pro­
boszcz nowy od władzy duchownej otrzyma potwierdzenie, 
a kiedy przeczącą otrzymali odpowiedź, nazwisk swych 
podpisać nie ebeieli. Za ich przykładem cofnęło także 
kilku obałamuconycb swe podpisy.

* W Krotoszynie aresztowano nagle w tych dniach 
dwóch znaczniejszych tamtejszych kupców, Mayera C o li n 
i Benasa Preuss i osadzono w centralnym więzieniu w 
Koźminie. Przeciw aresztowanym zapad! był poprzednio 
wyrok sądowy w sprawie o oszukaństwo.

* W Nowem mieście od czasu zaprowadzenia obn 
wiązkowej rewizyi mięsa wieprzowego zaszedł w dniu 10 
b. m. pierwszy przypadek, gdzie w zabitym wieprzu zna­
leziono tiychiny.

:i W Lesznie rozpoczęły się z dniem 19 b. m. roki 
sądów przysięgłych.

* We Wrześni odbyła się w dniu 19 bm. urzędowa 
instalacya rektora p. Kruger jako kierownika tamtejszej 
szkoły symultannej.

* W Margoninie w departamencie bydgoskim zapro­
wadzoną będzie z dniem 1 lipca r. b. stacya telegraficzna 
z ograniczoną służbą dzienną.

* W Chojnicach umarł nagle, jak donosi Gazeta 
T o r., ruszony apopleksyą, radzca sądu powiatowego Józef 
Polewski, przez długie lata sędzia powiatowy w Kar­
tuzach, poseł na sejm pruski i członek Koła polskiego.

* W tych dniach okradziono, jak donosi Gazeta 
Tor., kościoły w Wałdowie i Komierowie. W Wałdowie 
ukradziono kielich i szaty mszalne.

* Siostrom miłosierdzia w Grudziądzu oświadzono 
urzędowo, żo wkrótce będą musiały Grudziądz opuścić.

* W przeszły piątek, jako w trzydziestą rocznicę 
wyboru Piusa IX., były w Pelplinie wszystkie domy 
katolików oświetlone. Stało się to bez poprzedniego po­
rozumienia się; oczywiście serca wszystkich wiernych w 
uznaniu i uwielbianiu wielkich przymiotów rządzącego tak 
świetnie Kościołem Papieża są zgodne.

* Podstęp. G o ł o s pisze, że niedawno na stacyą 
drogi żelaznej w Smoleńsku dostawiono ogromną pakę, 
którą przed wyekspedyowaniem do Mińska postawiono w 
sali bagażowej. Było to w nocy; w sali drzymał na ła­
wie jeden ze służby kolijowej, którego ze snu zbudził ha­
łas sprawiony wnoszeniem ciężkiej paki. Nagle zdziwiony 
dostrzega, że wieko owej paki porusza się samo; mimo- 
woli więc krzyknął a podniesione wieko wnet się opuściło. 
Na krzyk officialisty przybiegło kilku ze służby kolejowej, 
w obec których z paki wyszedł człowiek z ogromną brodą 
i silnie zbudowany. Po przyaresztowaniu go i zrewido­
waniu znaleziono przy nim pęk wytrychów i rozmaitych 
narzędzi ślusarskich, oraz fałszywy pasport. Skrzynia za­
mykała się z zewnątrz i z wewnątrz i otwierała za naci­
śnięciem sprężyny. Aresztowanie tego złoczyńcy objaśni 
może zbyt częste wypadki kradzieży, dokonywanych w wa­
gonach towarowych wielu kolei rosyjskich.

* Littera nocet. W sprawozdaniu jednego z war­
szawskich pism o nowym dramacie pana Falkowskiego 
powiedziano, żo God shave the king jest anachro­
nizmem u Szkotów owej epoki. Brudycya recenzenta tem 
bardziej zasługuje na uznanie, że i dzisiaj modły ogo­
lenie (shave) króla byłyby niewłaściwemi. Dzisiejsi 
Szkoci modlą się jtylko o zbawienie (save) królowej, nie 
zaś o golenie jej brody.

* Warszawski jarmark na wełnę. W dniu 17 prze­
ważono 4,181 pudów. Sprzedano w sobotę około 3,000 
pudów.

Płacono:
Za centnar wysoko cienkiej 100—115 tal.

„ cienkiej 84— 90
„ średnio cienkiej 70— 84 
„ średniej 60— 70

ordynaryjnej — — 55 tal.
Ceny tedy w porównaniu z rokiem upłynionym

były niższe od 6—8 tal.
W dniu 18 b. m. w niedzielę przeważono pudów

6,324.
Ceny były:

Za centnar wysoko cienkiej 100—115 tal.
„ cienkiej 85— 90
„ średnio cienkiej 70— 85 
„ średniej 60— 70 tal.

Sprzedano około 4,500 pudów, z tego około 8,000 
kupili fabrykanci. Cony były tedy niższe od 5 do 8 tal. 
niż w roku zoszłym.

W obec tak niepomyślnego obrotu interesów i zby­
tecznego wyzyskiwania tamecznych oby wateli przez kupców 
i spekulantów, delegacja zaproponowała nteresentom aby 
korzystali z kredytu bankowego, który wedle przepisów 
od dawna istniejących, ale nie wszyśtiim znanych, na 
wełnę ma być udzielony. W tym tedy colu kilkunastu 
producentów prosiło delegacją, aby weszła do Banku Pol­
skiego z przedstawieniem o udzielenie kredytu do wyso­
kości 2/s wartości złożonej na składach wełny. Delegacya 
niezwłocznie krytyczno położenie Bankowi Polskiemu 
przedstawiła i zyskała zapewnienie, że żądany kredyt na 
wełnę każdemu z dostawców będzie udzielony. Należy 
się spodziewać, że krok ten na dalszy przebieg interesu 
zbawienny wywrze wpływ.

* Gazeta Lwowska w korespondencyi z Wiednia 
pisze w sprawie rogulacyi Wisły co następuje :

Gazeta Warszawska a za nią Dziennik 
Polski, pisząc o prowadzeniu wspólnych robót|ze strony 
Austryi Rosyi i Prus około regulacyi Wisły, mówi, że 
każde z trzech państw prowadziło roboty „w szczupłych 
dosyć granicach“ i dodaje: „Najwięcej jeszcze krzątały 
się około tego Prusy, które na milę brzegu Wisły 
w swoich granicach wydawały rocznio około 1800 rs. ; 
Austrya wydawała rocznie na milę około 700, Rosya 
niespełna 500 rs.“ Przez podanie i powtórzonie cyfr 
tych wyrządza się krzywdę rządowi austryackiomu. Suma 
700 rubli rocznie na milę brzegu Wisły, o której wspo­
mina Gazeta Warszawska, odpowiada propozy- 
cyom komisyi technicznej z r. 1864 lecz rząd austryacki 
zawsze znacznie przekroczył tę cyfrę, zwłaszcza począwszy 
od r. 1868. albowiem przeznaczył na właściwe budowy 
regulacyjne w przecięciu około 2,272 rubli rocznie na 
każdą milę brzegu Wisły, nie wliczając w to tak wyso­
kiej sumy 20,000 rubli, którą rząd austryacki rocznio 
wydawał na utrzymanie budowli nadbrzeżnych tudzież na 
niniejsze budowy, mające na celu ochronę okolic 
nadbrzeżnych od wylewów. Przytoczyliśmy te cyfry 
autentyczne, aby dowieść, jak mylnomi są twierdzenia 
Gazety Warszawskiej.

* Kalendarz. Jutro w piątek, dnia 23 czerwca 
Agrypina, p. Wschód słońca o godzinie 3 mi­
nut 38. Z a c b ó d o godzinie 8 minut 25.

Długość dnia 16 godzin 47 minut.
Wy pad ki historyczne. 1576 Stefan Batory 

formuje gwardyą nadworną. — 1601 Pobicie Szwedów 
pod Kokenbauzen. — 1767 Konfederacya Radomska. — 
1818 Pogrzeb Kościuszki w Krakowie.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 22 czerwca.

LUZIN SKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Hra­
bia Dunin z Broniszewic, Waligórski z Skórzewa, 
Kizyżanowski z Raszkowa, pani Skrzydlewska z Ocie- 
szyna, Paliszewski z Rutki, lir. Mycielski z Siedmio- 
rogowa, Paruszewski z Obudna.

GIEŁDA.
Poznań, 22 czerwca 1876. (Sprawozd. urzędowe.) 

Poznańskie 3’/2pet. listy zastawne —,— płacono, pozn.
4pct. listy zast. —,-----94,60 płe., pozn. listy rentowe
96,50 płc , pozn. prowinc. akcye bankowo 97,- płc., pozn. 
5pct. prowinc. obligacye —,— płac., pozn. 5pct. obli­
gacye powiatowe 101,— płac., pozn. 5pct. obligacye me- 
lioracyi Obry —płc., pozn. 4I/2pct. obligacye pow. 
98,-- płc., pozn. 4pct. obligacye miejskie H. emis. —,— 
płc., pozn. 5pct. obliga e miejskie —,— płc., pruskie 
iD/siPCt. obligacye długu państwa 92,90 płc., pruska 4pct. 
pożyczka państwa —,— płc., pruska 4x/2pct. ukonsolid. 
pożyczka 104,65 płc., pruska Bbąpct, pożyczka prem. 
130,— płc., szląskie 4pct. listy zastawne —,— płc., pol­
skie 4pct. listy zastawne —, pic., polskie 4pct. listy 
likwidacyjne 67,80 płc., akcye górnoszląskiej kolei żelaznej 
Lit. A. —,— płc., akcye górnoszl. kolei żelaznej Lit. E. 
—,— płc., akcye stale starogardzko - poznańskiej kolei 
żelaznej —,— płc., akcye marcliijsko-poznańskiej kolei 
żelaznej 20,25 płc., banknoty zagraniczne —,— płc., ro­
syjskie banknoty 264,90 płc., Ostdeutscbe Bank —,— 
płc., pozn. towarzystwo akcyjno sprytu —,— płacono, 
Wecbslorbank —,— płac., banknoty polskie —,— płc.

Zyto: (pr. — centn.), wypowiedziano — cent., cena 
wypowiedzenia 161,— marek, na styczeń —,— m. 
—,— m., na maj — m., na czerwiec 161,— m.,
czerw.-lipiec 161,— m., lip.-sierp. 162,— m., sierp.-wrz. 
163,— m., wrz.-paźdz. 164,— m., jesień 164,—

Okowita;: (z beczką) pr. 100 litrów — Tralles. Wy­
powiedziano 15000 litrów, cena wypow. 48,50 m., czerw. 
48.50—,— marek, lipiec 48,90 m., na sierp. 49,60 marek, 
na wrzes. 49,90 m., na paźdz. 49,— m. listop. —,—

W miejscu okowita (bez beczki) 48,— marek.

Ceny ziemiopłodów
na targach zamiejscowych

Wrocław, 21 czerwca
Z\ ?°°° f,mt. wyżej. wypowiedziano 

2000 cent, na upłynione wypowiedzenia m. pt. nu ez 
162-3,50 pł. czer-lip 160 pł. lip.-sierp. 160 pł., ż wrz „ 
160-61 p. i ż paźd.-list, - ź ' 1,z

Pszenica: za 2000 kilo, wypowiedziano -- >.vi 
na bieżący miesiąc 199 żąd., czorw.-lip. 199,— ża.la,,' 
wrzes.-paź. 199,- żąd. Wypow.----- cent.

Owies: za 1000 kilo 190 żąd. czerw.-lip. 181 ->a,i 
wrz-pażdz. 150 żąd.; płc.

Rzep per 1000 kil. 280 żąd., wyp. —
Olej rzepiowy: spok., za 100 kil. z beczką- 

wypowiedz. 100 cent, w miejscu 66,50 marek żąd. czerw 
i czr.-lip. 64.50 żd. wrz.-paź. 61,50 żd. i pł, paz-list. 62 - ■>' 
list.-gr. 62,50 żąd z'

Okowita: za 100 lit. po 100 pet., stale — 
wypow. 10000 litr., w miejscu 50 żąd. 49 płc. ---, pjc 
czer 49,30 pł.; czor-lip. 49,30 żąd.; pł. lip.-sierp.’49 pf 
— żd. sier.-wrz. 49,60 p.; wrzesień.-paź. 49,10 pł. P '

Makuchy rzepiowe za 50 kil. wyżej, 7 e0 
—7,80 nrar., na wrzes,-paź. 7,60 m.

Makuchy siem. za 50 kil. 9,80—10 mar.
Łubin, niezmienny, żółty 10,-11,50 m„ niah 

10- 11,60 m.
Tymotka, za 50 kilogr., 36—39—42 m.
Siano 4 -4,40 mar. za 50 kil.
Słoma rżana 38,50—39,50 marek za kopę Do 600 kilogr. ' P
Ceny wypowiedziane na 22 czerwca: żyto 163,50 

marek, pszenica 199, - mar., jęczmień —,— mar. owies 
184 m., rzep 280, nr., olej rzepiowy 64,50 m. okowita 
49,30 in.

Notatka giełdowa co do spirytusu kartoflanego: za 
100 litr, po 100 ptc. trał, w miejscu 50 żąd; 49 p),

TOWARCeny targ, w Wrocławiu
dnia 21 czerwca piękny średni pośledni

Pszenica . . . . ] 00 iilogr. 19 70 21 70 18 10z,yto..................... s 18 20 16 70 15 70
Jęczmień .... s 17 — 15 50 14 50
Owies.................... = 20 30 19 50 18 50
Groch do gotowania 5 s 20 50 19 — 17 50
Groch na paszę. . — — - — —
Rzepik zimowy . . 26 50 23 50 19 __
Rzep latowy . . = 27 50 23 _ 19
Rzej) zimowy . . — — _ _ __
Rzepik latowy . . s — — _ _ _ __
Siemię lniane . . s 27 _ 25 _ 21
Len..................... 5 24 _ 22 _ 18
Tatarka .... s _
Kartofle .... s _ _ _
Wyka..................... a = _ _ _
Łubin żółty . . . _ _ _ _
Łubin niebieski. . - _ _ _
Koniczyna czerwona _ _ —
Koniczyna biała s — _ _ _

Telegram giełdowy 
Kuryera Poznańskiego.

Berlin, dnia 21 czerwca 
Pszenica wyżej 
czer.-lipioc 207.50
Lip.-sierp. 207,50
Wrz.-paźdz. 210,50

Zyto wyżej
Czerwiec 161,—
Czerw.-lip. 158.50
Wrz.-paźdz. 161,-

Olej rzep. spok.
Luty — .—
Czerwiec 63,50
Wrz.-paźdz. 62,70

Okowita spok. 
w miejscu 51,—
Luty —,—
Czerw.-lip. 51,30
Sierp.-Wrz. 51,80
Wrz.-paźdz. 51,40

Szczecin, dnia 21 czerwi 
Pszenica stale

1876. (Kursa końcowe.)
Owies czer.-lip. 175,50 

Wypow. żyta 9500 
Wypow. okow. 0,000

Kapitały
Galicyany 86,50
Pr.pap.państ. 94,50 
Poz.47„list.z. 94,9$ 
Boz. list. ren. 96,75 
Austr.los 1860 102,60 
Włochy 72,40
Amerykany 100,75 
Turki 11,—
71/2°/o Rumun. 18,25 
Pol. lik. 1. zast. 68.40 
Rosyj. bknot. 266.80 
Sreb.rnt.aust. 59,— 
Aus. akc. kred. 253, — 
Kolej Państw. 458,—
Lombardy 151,— 

K. (Kursa końcowe.) 
Okowita stale

w miejscu 50,50
Czerw-lip. 50,50
Lip.-sior. 50,60
Wrz.-paźdz. 51,—

Owies
Maj —
Wrz -paź. 158,—

Peti oleum
Jesień 12,50

Lipiec 211,—
Lip.-siorpień 210,—
Wrzes.-paźdz. 210,—

Zyto stale
Czerwiec 154 —
Czerw.-lip. 153,50
Wrzś.paźdz. 156.—

Olej rzep. spok.
Czerwiec 65,—
Wrz.-paźdz. 62,—

f
W poniedziałek rano o trzykwadranse na 8 rozstała 

się z tym światem po długidj i eiężkiój chorobie, opatrzona 
kilkakrotnie Sakramentami św. (1002)

Siostra Ignacya Pohl
Przełożona tutejszego Zgromadzenia 

PP. Elżbietanek 
w 33 roku życia

Eksportacya zwłok z dawnego klasztoru PP. Kar­
melitanek przy tumie do kościoła pofrańciszkańskiego, 
odbędzie się w piątek dnia 23 b. m. o godz. 9 zrana. 
Po żałobnem nabożeństwie odprowadzone będą zwłoki 
około 11 godziny rano na cmentarz farny. Duszę 
zmarlój polecam modlitwom wiernych, a szanownych 
konfratrów upraszam o pobożne we Mszy św. memento.

W imieniu Zgromadzenia 

ks. Kessler.

| Walne zebranie ♦
X Towarzystwa X 
X Naukowej Pomocy X
♦ odbędzie się X
♦ w Pleszewie ♦
♦ dnia 26 bm. o 4 godzinie ♦
♦ z południa w oberży p. W a- ♦ 
♦liszewskiego, na które X
♦ zaprasza członków miano- ♦
♦ wicie pp. kollektorów ze ze- ♦ X braną składką. (1011) X
x K.omitet. X
♦ Ks. Fr. Sadowski sekr. i podskarbi. ♦

Dominium Komorowo 
pod Wolsztynem poszukuje od 
Sgo Jana rb.

pisarza
gospodarczego.

Reflektujący zeebeą się zgłosić 
listownie z dołączeniem świa­
dectw do Administracyi. i989)

Ramy do okien
do domów mieszkalnych,

do budynków gospodarczych
niemniej do poddaszów

z lanego żelaza
wedle wszelkich wymagań podług 500 modeli, które się bez­
płatnie przesyłają poleca

S. J. Auerbach.
Poznań.

Właściciel lejami żelaza wDratzig p. Krzyżem.

Lody ’
oraz wszelkie chło­
dniki poleca cukiernia

Ant. Pfitznera
Stary Rynek Nr. 6.

Epir Samson, Pif-paf, Con­
currence Victoire, Mignon i inne 
gatunki poleca prawdziwe z 
fabryki Wellera (Konopackiego)

Fontowicz.

, W Dom.
Slachcinie

przy Środzie są do nabycia

dwie klacze
zaprzęgowe gniade 5" cali wy­
sokie. (1000)

Ogrodowa ul. Nr. I3A
pomieszkania

do wynajęcia od Igo paź­
dziernika. (1014)

Nasiona
polecam w świeżym i najlepszym 
gatunku po najniższych cenach. 
Spis, 23 rocznik, bezpłatnie. Ró­
wnocześnie polecam się do za­
kładania ogrodów i parków.

Skład nasion (141)
Henryka Meyera

ogrodnika artyst. i planisty. 
Poznań, Fryderykowska ul. 27 naprze­

ciw banku prowincjonalnego.

Ksiądz
z Górnego Szląska poszukuje 
zaraz miejsca (977)

Guwernera.
Bliższa wiadomość w ekspedycji 
niniejszej gazety.

Une Panic
de la Suisse Française
désire donner des leçons de fran­
çais. S’adresser J. D. au Bureau 
de la Gazette. (52)

Za Bramką 15
jest mieszkano ski. się z 2 po­
koi, kuchni z wodóc. etc. pod ko"
rzystnemi warunkami od lg°
lipca br. do wynajęcia. Bliższa wia­
domość w ekspedycyi. (1007,

Nakładem i Czcionkami drukarni Jarosława Leitgebra w Poznaniu.
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